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Wczoraj rano rozeszła się bardzo sin u-, 
tna wiadomość po Lwowie o śmierci A u g u -1 
s ta  B ie lo w s k ie g o ,  w chwili zbierania 
się publiczności na doroczne posiedzenie Za­
kładu narodowego imienia Ossolińskich, któ­
rego ś. p. Bielowski był dyrektorem, i miał 
na tern posiedzeniu czytać sprawozdanie z 
czynności zeszłorocznych Zakładu Jest to 
strata, która żalem przejmie całą Polskę, ś. 
p. Bielowski bowiem był mężem wielkich 
zasług tak narodowych jak literacko-nauko- 
wych. Zanim podamy dokładny życiorys 
zmarłego, przypominamy, iż August Bielow­
ski walczył w r. 1831 jako żołnierz w o- 
bronie niepodległości polskiej, że należał do 
liczby ochotników, którzy z korpusem Dwer­
nickiego udać się mieli na Wołyń, w celu 
poruszenia tamtejszego ludu. Po odbytej kam­
panii powróciwszy do Galicji, Bielowski był 
bardzo czynny w ówczesnych tajemnych sto­
warzyszeniach, które budziły patrjotyzm w 
naszem społeczeństwie i przygotowywały o- 
swobodzenie Polski. W sprawie emisarjuszów 
1833 r. należał do tych, którzy ułatwiali 
uzbrojenie i przejście oddziałów powstań­
czych przez kordon moskiewski

Przyjaciel i towarzysz wszystkich prac 
Seweryna Goszczyńskiego wszedł do Stowa­
rzyszenia Ludu Polskiego, które siecią orga­
nizacji swojej objęło całą Polskę. Szymon 
Konarski, jako emisarjusz tego stowarzysze­
nia udający się na Litwę, w drodze u niego 
we Lwdwie mieszkał i ukrywał się. W póź 
niejszym czasie Bielowski porzucił zupełnie 
działania polityczne, nie prźestał jednak 
nigdy zajmować się niemi i służyć dobrą 
radą tym, którzy po nią się do niego uda­
wali. Na polu Iiterackiem wystąpił z po­
czątku jako poeta, i to poeta niepospolitego 
talentu. Poemat jego bohaterski p. t.: ..Hen­
ryk Pobożny ‘ należy niewątpliwie do pię­
kniejszych w literaturze naszej kreacyj poe­
tyckich. „Słowo o pułku Igora' przetłuma­
czone przez niego wzorowo na język polski, 
oddało wiernie całą piękność i powagę ory­
ginału. Drobne poetyczne jego utwory za­
mieszczane były w różnych czasopismach, a 
pomiędzy innerni w piśmie zbiorowem „Zie- 
wonia“, którego był redaktorem i wydawcą. 
W dalszych latach poświęcił się całkowicie 
badaniom historycznym. „Wstęp krytyczny 
do dziejów Polski ‘ jest dziełem znakomitem. 
Cokolwiek o śmiałych hipotezach zamieszczo­
nych w tem dziele, wypowiedzą krytycy hi­
storyczni; wszyscy przecież przyznać muszą 
prawdopodobieństwo poparte argumentami 
prawdziwej nauki. Jego „Pomniki do dziejów 
Polski11 są najznakomitszą pracą naukową 
Bielowskiego. Jest to krytyczne i oczyszczo­
ne z licznych błędów wydanie starych kro­
nik polskich. Pracą nad dalszem wydawnic­
twem Pomników zajmował się aż do końca 
życia swojego, co jednakże nie przeszka­
dzało mu i w literackich badaniach, pomiędzy 
któremi niedawno wydane dzieło o Szymonie 
Szymonowiczu jest wielkiej wagi dla historji 
literatury polskiej. Jako dyrektor zakładu 
narodowego imienia Ossolińskich położył też 
nie małe zasługi. Akademia umiejętności 
krakowska obrała go członkiem swoim. 
Umarł d. 12. t. m. rano tknięty apopleksją. 
Pogrzeb odbędzie się w sobotę o godz. 4. 
po południu.

Lwów d. 13. października.
(Konferencja warszawska w sprawie regulacji 

Wisły. — Sprawy wyborcze. — Szczegółowy wy­
nik peszteńskiej konferencji ministerjalnej. — Zjazd 
adwokatów austriackich. — Nowe wybory sejmowe.)

Donosiliśmy już o wyjeździe nadradcy budo­
wnictwa, p. Tomka, ze Lwowa do Warszawy na 
konferencję w sprawie r e g u l a c j i  W is ły .  
W dziennikach warszawskich znajdujemy w tym 
względzie niektóre bliższe szczegóły: „Wkrótce 
rozpoczną się w Warszawie konferencje między­
narodowe, nie w sprawie wschodniej wprawdzie, 
ale w przedmiocie bardzo nas obchodzącym: re­
gulacji rzeki Wisły. Przedstawiciele w s z y s t -  
k i c h  t r z e c h  m o c a r s t w  (Austrji, Moskwy 
i Prus) wezmą w nich udział. Jak to już donie­
śliśmy, z Galicji wydelegowany został wyższy 
radca budowniczy we Lwowie, p. Tomek: ten, 
wraz z delegatem bezpośrednim ministeijnm ro­
bót publicznych w Przedlitawii, układy ze stro­
ny austrjackiej prowadzić będzie. U  s p ł a w ie -  
n i e  W is ły ,  nawet wobec mnożących się u nas 
dróg żelaznych, byłoby niemałem dla całego kraju 
dobrem. Połączenia rzeczne były zawsze, są i bę­
dą najtańszemi ze wszystkich. Równie ważnem 
jest z a b e z p i e c z e n i e  raz na zawsze z ie m  
n a d b r z e ż n y c h  od wylewów Wisły. Obok u- 
spławienia będzie ono również przedmiotem kon- 
ferencyj warszawskich/ — Przyznamy się. że 
nie bardzo- -wierzymy w pomyślne, tj. należyte

We Lwowie. Piątek auia 13. Października 1876.

Istrji; odbędą się także w Tryeście i w Dal­
macji.

sprawy tej załatwienie, przynajmniej dopóty, do­
póki zamiast rozkładania pracy, a mianowicie 
kosztów, na lat dziesiątki, nie będzie uchwalona 
wspólna a rychła regulacja. Częściowe nakłady i 
prace będą poprostu utopione.

O niedzielnem zgromadzeniu w y b o r c ó w  
lwowskich, a mianowicie o mowach kandydatów, 
korespondent Slarej Pre&ay podaje sprawozdanie 
bardzo podobne sprawozdaniu feasit. Podczas gdy 
Słowo narzeka, że prawybory w okręgach wiej­
skich nie bardzo wypadły po myśli Rnsskich, ko- 
respodent Nowtj Pressy telegrafuje przeciwnie, że 
prawie bez wyjątku pomyślnie dla nieb wypa­
dły. Ciekawą podaje on też klasyfikację kan­
dydatów po miastach. Jako „ y e rfa s su n g s tre u  
podaje kandydatów drohobyckich Bryńkowskiego 
i Antoniewicza; jako ,u m i a r k o  w a n y c h Lu­
bińskiego i Różańskiego, kandydujących w Sta­
nisławowie, tudzież Szemelowskiegij. Romanowi- 
cza i Zbrożka w Samborze; o pp. Rutowskim w 
Tarnowie, Wajgarcie w Przemyślu i Fruchtmanie 
w Stryju, tudzież o kandydaturach brodzkiej 
Izby handlowej Herzbergu i Zukrze wcale się 
nie wyraża. Zarazem uderza na wiceprezydenta 
namiestnictwa, p. Bartmańskiego.

W. Pe&tcr Lloydzie napotykamy przecie 
szczegółowy zarys wyniku peszteńskiej k o n f e ­
r e n c j i  m i n is te  r j  a 1 n ej, a mianowicie :

„Celem odbytych ostatniemi. dniami konfe­
rencji ministrów austrjackich z naszym rządem 
było, niektóre w z a w i e s z e n i u  pozostałe 
szczegóły ugody ekonomicznej załatwić i odnośne 
projektu ustaw, które w styczniu obu parlamen­
tom w jednakowem brzmieniu przedłożone być 
mają, zredagować. Jedno i drugie doszło do skut­
ku, i rokowania obu rządów należy przeto uwa­
żać jako finalnie skończone. Po załatwienia owych 
szczegółów, oba rządy uchwaliły i wypracowały 
następujące projekta ustaw:

1) projekt ustawy o załatwieniu różnię co 
do d ł u g u  60-m i 1 i o n o w e g o, który wraz z 
resztą projektów ugodowych obu parlamentom 
przedłożony będzie;

2) projekt ustawy o obowiązkach austrjac­
kich i węgierskich t o w a r z y s t w  a k c y j ­
n y c h , które w obu częściach monarchii operują- 
projekt tu i będzie do aktu Związku cłowo-ban- 
dlowego dołączony;

, 3) projekt ustawy o k w o ta c h  na wydatki 
wspólne, do którego oraz nowe postanowienia 
względem r e s t y t u c j i  c ło w e j  wcielono; pro­
jekt ten będzie deputacjom obu parlamentów 
(regnikolaruym) przedłożony. Rząd bowiem jest 
tego  zdania , i o  jnw eetU iw -« ,  «ło ugoay Kwotowej 
powinna tym razem być ta sama, co w r. 1867. 
gdyż chodzi nie o przedłużenie, ale o odnowienie 
tej części ugody ogólnej, a zatem trzeba tę spra­
wę poruczyć deputacjom regnikolaruym, które 
załatwić ją mają na podstawie projektu, przez 
oba rządy wspólnie przedłożonego. (W razie 
przedłużenia, sprawa poszłaby wprost przed 
parłam enta). Wreszcie

4) projekt ustawy o p o d a t k u  k o n s u m -  
y jn y m , a właściwie projekta dwóch ustaw: 

o podatku c u k r o w n i c z y m  i o podatku s p i­
r y tu s o w y m  (myśl opodatkowania nafty więc 
zarzucono).

„Wszystkie te projekta ustaw będą obu 
parlamentom równocześnie i równobrzmiąco do 
traktowania przedłożone. Co się tyczy traktatów 
handlowych z ohcemi państwami, toczą się prze- 
dewszystkiem rokowania z N ie m c a m i, i dąży 
się do jak najrychlejszego onych załatwienia..' 
W ło c h y  cofnęły wypowiedzenie traktatu, sto­
sunek do nich pozostanie przeto aż do upływu 
terminu pierwotuego niezmieniony. Z A n g l i a  
umówiono prowizorjnm na jeden rok, którego 
postanowienia sejmowi (węgierskiemu) już w li­
stopadzie przedłożone będą. O podobną umowę 
toczą się rokowania z F r a n c j ą ,  i zapewne 
wkrótce zostaną skończone.

„Ułożono wreszcie sposób postępowania co 
do sprawy b a n k o w e j .  Oba rządy już się zu­
pełnie w tym względzie porozumiały, i nawet szcze­
góły przyszłej organizacji bankowej załatwiły, 
dotyczący elaborat będzie przeto zarządowi ban­
ku narodowego udzielony z wezwaniem, aby za­
rząd banku oświadczył, czy zechce na podstawie 
tego projektu organizacji ubiegać się o przywilej 
na oba zakłady (bankowe: wiedeński i pesz- 
teński).

„O ile przeto o oba rządy chodzi, ugoda jest 
dokonaną; reszta należy do obu parlamentów/

Gdy oraz pewnem jest, że większość sejmu 
węgierskiego przejmie całą tę ugodę ekonomi­
czną, skoro na nią rząd węgierski przystał, nie 
pozostanie też większości Rady państwa, mimo 
objawianego na zgromadzeniach wyborczych opo­
ru, nic innego, jak tożsamo ją przyjąć, jeżeli cen- 
traliści nie zechcą się narazić na rozwiązanie 
Izby posłów, tj. na szkodliwy dla nich przewrót 
w stosunku głosów.

W Pradze odbył się doroczny z j a z d  a- 
d w o k a tó w  a u s t r j a c k i c h  pod przewo­
dnictwem dr. Hardtla; na wiceprezydentów po­
wołano jednego adwokata z Berna i dr. Krat te­
ra ze Lwowa. Wniosek dr. Jacąuesa z Wiednia 
względem reformy międzynarodowej procedury są­
dowej (w sprawach wekslowych) został jednogło­
śnie, wnioski zaś dr. Neudy i dr. Markbreitera, 
najznakomitszych wiedeńskich obrońców sądo­
wych, względem rozszerzenia rewizji nadzwyczaj­
nej, większością przyjęte. Tożsamo przyjęto wnio­
sek względem naprawy ustawodawstwa co do 
rzeczowych praw towarzystw kolejowych, tudzież 
co do instytucji kuratorów pryorytetów kolejo­
wych. Dalej rezolucję względem gruntownego 
przeobrażenia ustawy o należytościach; tudzież 
względem zmiany §. 34. statutu dyscyplinarnego 
dla adwokatów; wreszcie względem pomnożenia 
etatu personalnego przy najwyższym trybunale. 
Wniosek względem ustanowienia senatów najw. 
trybunału według materyj, cofnięto do następne­
go zjazdu; to samo wniosek w sprawie zniesie­
nia przymusu legalizacyjnego.

Jak  już wiemy, odbędą się tej jesieni n o ­
w e w y b o r y  s e jm  o we w Galicji, Gorycji i

Przegląd polityczny.
Prasa europejska zajęta jest ciągle dywer­

sją, jakiej w sprawie wschodniej, obchodzącej te­
raz przedewszystkiem Europę, dokonały dzienni­
ki włoskie. Wieść krąży, że Anglia i Austrja 
czyniły nawet z powoda tego pewne przedsta­
wienia w Rzymie, a Pe»ttr Lloyd, będący jak 
wiadomo w bliskich stosunkach z ministeijum 
zalitawskiem, otrzymał telegram z Wiednia tej 
treści : „Z powodu rozbieranej w dzienuifcach 
włoskich kwestji dotyczącej*, naturalnych granic 
królestwa, Włochy udzieliły tu pewnych wyja­
śnień, których jednak z c ;tł e m z a u f a n i e m  
przyjąć niepodobna/ Nie znamy treści tych wy­
jaśnień; nic jednak dziwnego, że one podejrzeń 
rozwiać nie są w stanie, kiedy równocześnie 
dziennik genueński Gaffaro, miewający zawsze 
bardzo dobre informacje, otfżynruje z Rzymn de­
peszę, która donosi, że ..obiega tn (w Rzymie) 
bardzo uzasadniona pogłoska, iż przez Bismarka 
ułożony tajemny traktat pomiędzy Moskwą a 
Niemcami, z o s t a ł  o s t a t e c z n i e  p r z e z  
o b a  r z ą d y  r  a t y fi k o w a n y, i że Włochy, 
lubo pośrednio, biorą jednak; w tym traktacie u* 
dział Stanowisko, jakie wskutek tego traktatu 
zajmą Włochy, z u b e z p i e c z  a jak najzupeł­
niej narodowe ich interesa/ To samo mniej wię­
cej czytamy w Gazetta de Torino: „Ze źródła 
bardzo wiarogodnego otrzymujemy wiadomość, że 
jakkolwiek nieznana jest dosłownie treść ewen 
tnalnego i warunkowego traktatu, zawartego 
między Moskwą a Niemcami, to jednak p o z y ­
t y w n i e  pewną jest rzeczą, że traktat rakowy 
istnieje, i że główne jego punktacje udzielone zo­
stały gabinetowi naszemu, pizyczem zapytano 
nasz rząd, czy za ś w i e t n e  w y n a g r o d z ę -  
n i e przyrzec jest w stanie pomienionym mocar­
stwom moralną i inaterjalną swą pomoc. Gabinet 
nasz w z a s a d z i e  przystał na tę propozycje, 
lubo ostateczną swą decyzję odłożył jeszcze na 
czas pewien/

Jako pei.dant do artykułów zamieszczanych 
teraz w dziennikach włoskich, służyć może na­
stępujący ustęp z Nordd. AUg. Ztg., napisany z 
powodu zjechania się króla greckiego z cesa 
rzem niemieckim w Baden-Badeu.

„Obecnie nie ulega już wątpliwości, pisze 
iV. A. Z., że młodziutkie . krćdęśtwo 
degra ważną rolę w rozwiązaniu kwestji Ws; 
dniej, rozwiązania zgodnem z interesami ludz­
kości i cywilizacji. Im bardziej jednak szybkie­
go rozwiązania tej kwestji życzy sobie państwo 
Niemieckie, które w tym razie egoistyczne swo­
je interesa na bok odłożyło, tem sympatyczniej 
wita ono wszystko, cokolwiek do tego celu pro­
wadzi. Z tego powodu życzy ono szczerze roz­
woju Grecji, a naród niemiecki z zadowoleniem 
widzi w spotkaniu młodego monarchy greckiego 
z naszym cesarzem wcielenie owych stosunków 
przyjacielskich, jakie ongi Niemcy z wnukami 
starożytnych Helenów zawarli w tej chwili, kie­
dy odrodzenie Grecji stało się dewizą całego cy 
wilizowanego św iata/

Podczas kiedy organ ks. Bismarka kokietuje 
z Grecją, donoszą z Bukaresztu, że Bratiano, 
prezydent ministrów, udał się już do Liwadji w 
celu przy witania cara, a równocześnie otrzymu­
jemy z bardzo wiarogodnego źródła wiadomość, 
że .ks. Karol trawiony jest zazdrością i chce 
rzucić się w objęcia Mosjcwy pod warunkiem, iż 
mu przyobieca niezawisłość od Turcji, a może i 
koronę królewską. On potomek Hohęnzoleruów 
jest dotąd księciem haracz płacącym, podczas gdy 
jegp sąsiad pastuszego rodu, ma zostać niezawi­
słym królem. Nieprawdaż, że to może oburzać 
człowieka, mającego świadome poczucie swej Ho- 
henzolernskiej godności.

Ale jakiż z tego wszystkiego, co powiedzia­
ne powyżej, wyprowadzić można wniosek 5 Oto 
że już coraz wyraźniej, lubo zawsze jeszcze dość 
mglisto, zarysowują się kontury koalicji, złożonej 
z Moskwy, Niemiec, Włoch, Grecji i Rumunii. 
Gdyby zaś nas zapytano czy w tej koalicji, czy 
też w przeciwnej, utworzyć się mającej z samej 
natury rzeczy, zajmie miejsce Austrja, to nie 
chcąc przesądzać przyszłości, pozwolilibyśmy so­
bie powstrzymać się z odpowiedzią, albo odesła­
libyśmy czytelnika po informacje do artykułu 
Piet. Wied., rozbieranego w dzisiejszej rubryce 
„Sprawy wschodniej/

Korespondencje „(iaz. Var.“
Paryż d. 7. października.

Głos z kraju za pośrednictwem korespon­
denta warszawskiego w waszej Gazecie wypisa­
ny zapełnił pociechą i nadzieją ztęsknione nasze 
serca tułacze. Z tego lista pisanego do was z 
Warszawy dowiedzieliśmy się, że w kraju czują 
silnie potrzebę wytworzenia" instytucji, któraby 
wobec zbliżających się wypadków’ na Wschodzie 
kierowała sprawą polską, przekonaliśmy się, że 
dzieci umęczonej matki ojczyzny, lubo w rozpró­
szeniu i w ucisku zostajemy, zawsze i wszędzie 
jedno czujemy i jedną myślą przejęci jesteśmy, 
bo głos ten doszedł właśnie "do Paryża w chwili 
najusilniejszych zabiegów i starań ze strony 
prawdziwych emigrantów-patrjotów, aby wytwo 
rzyć koło z ludzi poważnych, któreby posiadając 
uznanie w kraju i za granicą, miało ustawiczną 
baczność na obrót wypadków na Wschodzie, aby 
się Polacy nie znaleźli nieprzygotowanymi, jak 
to już miało miejsce szczególniej podczas wojny 
krymskiej. Nie mamy ani posłannictwa, ani pra­
wa wskazywać narodowi drogi, jaką powinien 
postępować, jednak zdaje się nam, że gdyby 
Moskwa powodowana zawsze chciwością zaboru 
zmusiła Austrję do zbrojnego przeciw sobie wy­
stąpienia, a ta podjęła sprawę Polski, wtedy 
wszyscy Polacy powinni ująwszy losy w swe

ręce, stanąć przy niej. Gdziekolwiek zresztą i 
przeciw komukolwiek Moskwa zbrojnie się zwró­
ci, my pamiętni krzywd od niej doznanych i 
praw swoich tak haniebnie zgwałconych przez 
teraźniejsze urządzenia w Królestwie Polakiem 
na Litwie, ua Wołyniu. Ukrainie i Podolu, mń- 
simy być z tym, który ją zwalczać będzie. Jej 
nieprzyjaciel jest naturalnym naszym sprzymie­
rzeńcem. Polska może być w razie danym sprzy­
mierzeńcem bardzo pożytecznym. Ci co z Moskwą 
walczą, powinni wiedzieć, że ją tylko przy po­
mocy Polaków zwyciężyć mogą. "Polska jest piętą 
Achillesa Moskwy — tu ugodzona, Moskwa pa- 
dnie. Cokolwiek się jednak stanie, my niemożemy 
obojętnymi pozostać — słuszne są więc te usi­
łowania, które mają na celu utworzyć, niejako 
straż Polski, której obowiązkiem będzie starać 
się o wprowadzenie sprawy na porządek dzienny' 
i nie dopuścić, ażebę kwestja wschodnia Bea pąs 
załatwioną była.

Niewierny, jakie Ausjhja ostatecznie zajmie’ 
stanowisko w tej sprawie. Wszyscy jednak, roz- 
tropni nawet francuzcy politycy zgadzają się, iż 
wspólna zbrojna interwencja Austrji z  Moskwą, 
musi się obrócić na niekorzyść pierwszej. Pogło­
ski, iż Austrja decyduje się na tę spółkę, ja k ­
kolwiek zdaje się na niczem pewnem nieoparte. 
wywarły na tutejszą publiczność nietylko polską 
ale i francuską, bardzo smutne wrażenie. D ziel­
niki paryzkie odzywają się przypominając smu­
tne następstwa, jakie wynikły ze związku 'Au­
strji z Prusami przeciw Duńczykom i przypomi­
nają, że gdyby nie swobody nadane ludom nale­
żącym do monarchii austrjackiej, wprawdzie je­
szcze nie zupełne, ale zawsze swobody, wtedy 
byt państwa austrjackiego po klęsce zadanej 
przez Prusaków byłby byl zachwianym i bez zna­
czenia w Europie. Te swobody sprawiły, że upa­
dek Austrji nie może być obojętnym dla ludów 
miłujących wolność.

Nie śmiemy powtarzać wszystkich pogłosek 
krążących tu co do sprawy wschodniej, z każ­
dym bowiem dniem przedstawiają się w innej 
postaci.

Do dziś publicyści francuzcy nie straci)) 
jeszcze nadziei utrzymania pokoju. Wyrazem po­
kojowego usposobienia Francji jest to ogólne 
życzenie zwołania konferencji wielkich państw, 
aby zakończyć, albo raczej zawiesić na jakiś 
czas tę groźną sprawę wschodnią, którą Moskwą 
swemi intrygami wprowadziła na tak niebezpie­
czną i drażliwą drogę.

Dziwne jest obecne położenie w Europie,

zwala czynić żadnych, nawet prawdopodobnych 
przypuszczeń.

Polacy z własnego doświadczenia tóedzą,' że 
każde państwo, którego, byt polega na gwarancji 
obcych mocarstw, jeźli wlasneiUi siłami nie 
zrzuci z siebie tej poniżającej i do konania pro­
wadzącej opieki — może być pewnem utraty po­
litycznego bytu. Czytałem niejedną rozprawę — 
w której zadawano sobie pytanie co było, powo­
dem podziału Polski ? Zapewne, że wiele przy­
czyn na to się składało, ale ostatecznie musimy 
się zgodzić na wniosek p. Ferranda, który w swn- 
jem dziele Trcis demembrements de la Pologne' 
twierdzi stanowczo, że oddanie pod gwarancję 
konstytucji polskiej obcym mocarstwom, było 
główną przyczyną utraty bytu politycznego Pol­
ski. Tak jest niewątpliwie, bo wszystko zhryy 
narodzie można poprawić, ale dawać praw,o pro­
gom mięszania się w sprawy domowe, jest* to 
samo co się wyrzec samoistnego bytu. Sei'bovyię 
wyjdą podobnie na protekcji Jloskwy, sprowa­
dzili sobie dobrowolnie Moskali, a ich armja na­
tychmiast utraciła charakter narodowy. Ćzernia- 
jew rozkazuje i rządzi w Serbji, jak niegdyś 
Repnin i Igelstrom w Polsce. Serbowie mają u 
siebie nowych gospodarzy. Jnż jest mowa o na­
daniu regulaminu wojskowego moskiewskiego, co' 
jest tem prawdopodobniejsze, że już komendę 
wprowadzili wz moskiewskim języfru,. pomimo żę 
Moskale walczą w Serbii niby jako ochotnicy. 
Cóż to będzie później z nimi, gdy miejsce Mila­
na zajmie jak tu mówią wielki książę moskiew­
ski albo car. Serbia zostanie prowincją . Moskwy. 
Jeżeli Serbowie posiadają jakie zbiory. nauto\ve 
lab biblioteki, kozacy je zabiorą wraz “z ich pra­
wami niepodległości, wraz, z woląośęią i- narodo- 
wojicią. Wszelki opór, lub nawet chęć ocajenia 
swych narodowych wiekami uświęconych zwy­
czajów i podań, będzie snrowo karany jako bun­
towniczy przeciw najlepszemu, najmiłościwszemu 
monarsze, który krwią prawosławnego ludu jnps- 
kiewskiego zdobywa sobie już teraz prąwp bezJ 
warunkowej uległości Serbów i zupełnego wy­
parcia się przeszłości. Serbowie powinni to wi­
dzieć, iż pod tym tylko warunkiem mogą do­
świadczyć skutecznej obrony moskiewskiej, pod 
żadnym innem Moskwa krwi swojej i pieniędzy 
swoich nie da. Walczą oni o zmianę jarzma i 
dlatego pomimo naszej sympatji dla nich , nie 
powinniśmy się wahać w wystąpieniu przeciwko 
Moskwie niby Słowian popierającej. Ci, co Pola­
ków sympatjami słowiąńskiemi chcą zmusić do 
tego, ażeby nie podnosili sprawy polskiej, o niej 
nie pisali, nie mówili, w memorjałach rządom 
europejskim jej nie przedstawiali, są bezwiedny­
mi stronnikami Moskwy i przeciwnikami wol­
ności rzeczywistej Słowian. Koło ludzi zebrane 
w Paryżu dla sprawy polskiej, powinno wszyst­
kich usiłowań dołożyć i niezem się nie dać od­
wieść od wprowadzenia sprawy polskiej na po 
rządek dzienny. Kiedyś wszyscy Słowianie będą 
Polsce za to wdzięczni, iż Polska swojem uchy­
leniem się, odebrała wystąpieniu Moskwy cha­
rakter słowiański.

W Paryżu rozpoczynają się ogromne roboty 
jesienne, przebijania nowych ulic. Wszędzie wi­
dzimy niezmordowaną czynność. Paryż się znowu 
buduje, jak za Napoleona III.,' a nowych domów 
powstaje wielka ilość.

Z końcem tego miesiąca ma nastąpić zebra­
nie Izb. Ministrowie, a szczególnie minister woj­
ny będzie musiał tłumaczyć się, z powodu wy­
stąpień klerykalnych niektórych jenerałów. Wal-,

R o k  X V .
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pray nlicy Sobieskiego pod liczbą 12. (dawniej __ 
wa ulica I. 201) i ajencja dzienników W. Piątkow­
skiego, plac katedralny I. 7. W KRAKOWIE: księ­
garnia Adolfa Dygasińskiego. Ogłoszenia w PARYŻU 
przyjmuje wyłącznie dla „Gazety Nar.“ ajencja p. 
Adama, Correfonr de ia Croir, Ronge 2. pruenme- 
ratę zaś p. pułkownik Raczkowski, Faubong Poi- 
sOirniere 33. W WIEDNIU pp. Haasecstein et Vogler, 
nr. 10 Wallfiscbgasse, A. Oppeiik Stadt, Stufcenbaste; 
2. Rotter et Cm. L Rieaergasse 13 I O. L. Danbe e< 
Cm. 1. Mazimiłianatrasse 3. W FRANKFURCIE: aad 
Menem w Hamburgu pp. Ilaasenstein et Vogier.

OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą 6 ceutóa 
od miejsca objętości jednego wiersza drobnym dru­
kiem. Listy reklamacyjne nieopieczętnowanc ni* 
ulegają frankowaniu. Manuskrypt* drobne ni<

ka liberalnych z ultramontanami nie nstaje. Bi­
skup Gnilbert z Gap nabawił Veuillota wielkie­
go kłopota. Wydał cyrkularz do duchowieństwa, 
w którym zakazał swym podwładnym księżom 
mięszać się w sprawy polityczne stronnictw, wy­
kazał, że kośeioł ma swe posłannictwo miłości i 
pokoja niezależnie od formy rządn, zgromił dzien­
niki, które niesłusznie zowią się katolickiemi, 
wtedy gdy sieją w narodzie "zawiść i niezgodę. 
Głos '.?n biskupa wywołał zdumienie. Powinni 
go naśladować arcybiskup Sembratowicz i biskap 
Stapn ęki. L ’ Unwers z początku nie chciał przy­
puścić, aby biskup francuzki mógł się w podo­
bnie wzniosły i chrześciański sposób odezwać. 
Dla Yenillota jest to cios straszny, i dlatego n- 
trźymują, że się stara o „brewe14 w Rzymie, aby 
taj samą drógą pokonać biskupa z Gap, jak po- 
.^ n a ł  biskup? z Orleanu. Wiadomo, że ile razy 
bifkr.p orleański dał TJniversowi ostrzeżenie, za 
każdą rażą YeuilhłU otrzymywał „breve“, pochwa- 
mjącc jego gorlfwifsć. Uzy mu śię teraz uda, zo­
baczymy ?

| .W t5’ęh 4n1adi Odbywa się w Paryżu kon­
gres robothikw\v fran|uzkich i nr d wszelkie spo­
dziewanie bez hałasu,' z umiarkowaniem. To spo-

nięchgć.
okazaje dla kongresu wszelką

Z  t e a t r u  w o j n y .
Z nader szczupłą wiązanką wiadomości wo­

jennych j>o<j&ie}ić się dzisiaj możemy z czytelni­
kami. Nad Morawą cisza panuje, cisza, której 
obie strony zarówno me mają zamiaru przery­
wać. W łych dniach toczyła śię tylko nad Driną 
niewielka utarczką Turcy, wyruszywszy z turec- 
kiąj Raczy, uderzyli na prawe skrzydło armii 
naddryńskiej. Walka trwała od 10. rano do 4. 
pó południu. Serbowie pod wodzą, Stokicza, od- 
pałli Turków, jak  donosi depesza z Szabacu, i 
przerzucili na lewy brzęg Driny; jednakże przy­
znają się sami, że oczekują nowego ataku. Co 
si(j zaś tyczy wspomnianej przez nas przed paru 
dnjąmi wyprąwy Czolaka Antićza do Knrsznmli, 
to dzisiejsze depesze przypisują tej wyprawie 
większą wartość, niżeli sądzić można było zrazu. 
Dąnpszą nfraaowicie, że i Kursznmla jest przez 
niego ^ajęta. Przyznajmy się jednak otwarcie, że 
doniesieniu tema wiary nie dajemy.
mnosrwo pogiosSCTEftory więcey v
tak np. donoszą z Belgradu, że już lada dzień 
ma tam przybyć korona królewska, zakupiona 
prfeęz słowiański komitet moskiewski, a zrobiona 
na kształt dawnej korony cara Duszana. Już na- 
wćt obrano któryś klasztor, gdzie koronacja od­
bywać się będzie. Między Czerniajewem a rzą­
dem belgradzkim coraz większe wynikają niepo­
rozumienia. Z tego powodu ma nawet Risticz po­
dać się ido dymisji. MacTwer, który był dowód- 
eą kawalerji serbskiej, i który nie mógł zgodnie 
żyć z Czerniajewem, otrzymał order Takowy, i 
wysłany został w specjalnej misji do Anglii. 
Miejsce jego zajął moskiewski jenerał Jan Ma­
nioki.

; Do ,Pe»ter Lloydu donoszą z Belgradu, że 
deżertja jest na porządku dziennym w armii serb­
skiej. Afilicje utrzymają, że tylko na 3 miesiące 
angażowały się do wojska, i że teraz roboty w 
polu, a przedewszystkiem zasiewy, wymagają ich 
powrotu.

Liczba przybywających do Serbii ochotników 
moskiewskich, pomimo zapewnień p. Tiszy, nie 
zmniejsza się wcale. Codziennie tłumnie przejeż­
dżają oni przez Rumunię. „Przedwczoraj — pisze 
kofespondent z Tum-Seweryna do Pol Corr. 
przez nasze miasto nadgraniczne przechodziła 
tuia kozaków pod dowództwem ks. Naryszkiua i 
pułkownika Kuźmina. Maszerowała ona z muzy­
ką na czele wprost na brzeg Dunaju, gdzie stał 
statek, mający ją przewieść na serbskie wybrze­
że. \Y pierwszej chwili mieszkańcy mniemali, że 
to banda Czerkiesów, którzy wpadli do miasta. 
•Lecz wkrótce dowiedziano się, że są to kozacy 
kaukazcy, których Hbior jest podobny do czerkie- 
skiego. Przybyli oni istotnie z Kaukazu. Ponie- 
w;uz ten oddział kozaków był nieuzbrojony, wła­
dze rumuńskie nie mogły go zatrzymać. Kozacy 
twierdzili, że jeszcze pięć sotni tą samą drogą 
do Serbii, się udaje/

Ostatnie walki — pisze dalej ten korespon­
dent — powiększyły znacznie kontyngens ran­
nych. Trzeba było założyć trzy nowe szpitale w 
dwóch szkołach gminnych i w seminarjum. Od­
tąd obwody zachodnie będą musiały przyjmować 
rannych, gdyż zachodnio-południowe już wolnych 
nie mają szpitali. Tymczasem nowe legiony się 
tworzą. Pułkownik Becker formuje niemiecki le- 
gipn. DJa armii ibarskiej wysłano 7 wielkich dział, 
wylanych właśnie w Kragujewaczu. W odlewami 
dzipJ pracują , dzień i noc. Personal robotniczy 
wzmocniono Prusakami ze Spandau. Fabrykanci 
berneńscy robią teraz dobre interesa. Powierzono 
im liwerunek 50.000 płaszczów zimowych. Część 
już nadeszła, a rząd wszystkie liwerunki płaci 
gotówką.

W dolinie Morawy od 1. września panuje 
spokój. Serbska armia, zdaje się, pozostanie przy 
defenzywie. Abdul-Kerim-basza oczekuj1: jeszcze 
widocznie posiłków, nim rozpocznie zaczepkę. 
Serbski rząd poufnie miał uwiadomić mocarstwa, 
iż stoi jeszcze ciągle na stanowisku, wypowie- 
dzianem w nocie z 26. zm. Przyjmie Serbia for-' 
malne zawieszenie broni, jeżeli zagwarantują jej 
spokojne zachowanie się nieprzyjaciela. Oczekują 
tu przybycia hetmana kozackiego, Manasiniua.1 
Ma on objąć komendę pułków kozackich.

Jak się okazuje ze sprawozdań koresponden­
tów, to bitwa którą Muktar basza stoczył 6. i 
7. bm., miała większe rozmiary niż zrazu przy­
puszczaliśmy, opierając się na depeszach czarno­
górskich. Sprawozdawcy utrzymują, że Turcy za­
atakowali Czarnogórców jedynie w eełn zama­
skowania swego odwrotu. Bój rozpoczął się d.



6. ogniem działowym, skierowanym na wzgórza 
pod Bojano Brdo. Czarnogórcy nieprzygotowani 
i nie przewidując przerwy w zawieszeniu broni, 
pierzchnęl i oddając Turkom swoje trzy szańce. 
Jednak nazajutrz szala zwycięztwa przechyliła 
się na stronę Czarnogórców.

„Dnia 7. rozpoczęła się o 3. z rana na no- 
W'o walka, pisze korespondent Pol. Corr., wie­
dziona z wielką zaciętością do godziny 7. wie­
czorem. Prawe skrzydło Czarnogórców. złożone z 
4 batalionów zostało zaatakowane z dwóeh stron 
przez wojsko Muktara. Natarcie jednak odparto 
tak energicznie, że Turcy w największym nieła­
dzie uciekać musieli ku Kłobukowi. Straty ture­
ckie mają wynosić 1.300 w zabitych. Czarnogórcy 
stracili zaledwo 145 w zabitych i rannych (?). 
Część armii czarnogórskiej pod wodzą wojewody 
Dakowicza przeszła rzekę Trzebińską i stanęła 
na tyłach Muktara. Jak dalece niespodziane by­
ło natarcie Turków dowodzi fakt, że jeden bata­
lion hercegowiński, którego pikiety zasnęły, z 
nienacka napadnięty przez Turków ogromne po­
niósł straty i zmuszony został do ucieczki. Wal­
czyć miano zresztą także 8. bm. a Czarnogórcy 
na całej linii mieli odnieść korzyści. Złamanie 
zawieszenia broni, które wywołało tu wielkie 
wrażenie, tłumaczy Muktar basza tern, że z po 
wodu przerwania komunikacji telegraficznej po­
między Trzebinią i Ljubinią, nie doszła do niego 
wiadomość o przedłużeniu zawiesz< nia broni. 
Czarnogórcy ze swej strony utrzymują, że dali 
mu sami znać o tern postanowieniu Porty.* Z 
Danilowegrodu donoszą dzisiaj, że Derwisz basza 
przekroczył w tych dniach granicę pod Spużem, 
zajął wTzgórza Wysocicy i począł ostrzeliwać po­
sterunki czarnogórskie w Martinicy. Czyżby i tu­
taj pj zerwa w komunikacji telegraficznej przy­
czyniła się do zerwania zawieszenia broni ?

Walne zgromadzenie wyborców 
we Lwowie z d. 11. października.

Na galerjach liczna publiczność, nawet da­
my dostawiły znacznego kontyngensu.

Przewodniczący, dr. Małecki, zagaił posie­
dzenie o kwandrans na 7., wzywając z kolei dr. 
Juliusza Czerkawskiego do zabrania głosu.

D r. J u l i u s z  C z e r k a w s k i :  Szanowni 
panowie, kraju obywatele, a miasta tego wybor­
cy! Nadeszła nareszcie chwila, dla mnie dosyć, 
a dla wielu z was może bardzo pożądana, iż mo­
gę, a nawet muszę zabierać głos z tej mównicy. 
Zanim jednak przystąpię do rzeczy, to jest przed­
miotu dzisiejszego żebrania, pozwólcie mi kilka 
uwag wstępnych.

Bezsprecznie położenie każdoczasowe pań­
stwa. a więc i kraju, który w skład jakiegoś 
państwa wchodzi, odnośnie do spraw wielkich, 
europejskich, musi wpływać także na nastrój i 
usposobienie, w jakim się • właśnie ci, których 
sprawy krajow e zajmują, w danych chwilach zna- 
chodzą. Otóż pod tym względem nie można ża­
dną miarą spuścić z oczu, że obecny stan Euro­
py w ogóle, a państwa austrjackiego, i wzglę­
dnie naszego kraju koronnego w' szczególe, przed­
stawia nietylko bardzo wielkie, ale także bardzo 
uzasadnione obawy, i że sytuacja, jeżeli już nie 
jest wprost niebezpieczną, to przynajmniej jest 
bardzo groźną. Z tego powodu sprawy nasze lo­
kalne, mianowicie walki stronnictw i ich odcieni, 
osób, itd., spadają do rozmiarów małych, albo przy­
najmniej o wiele mniejszych.

Bo kiedy dwakroćstotysięcy wojska stoi nad 
Dunajem w zapasach, kiedy największe potęgi 
europejskie grożą starciem, przy którem, kto wie 
jakie będą na przyszłość losy naszego kraju i 
narodu, trudno zapoznać, że stosunki, w które- 
śmy się wżyli, i które w zwykłych dniach panu­
jącego spokoju dość wielkie nam się wydają, spa­
dają nagle i słusznie do bardzo drobnej miary 
W takiem położeniu zdaje mi się przystoi, ażeby 
przedmiot natury politycznej, nietylko bardziej 
oględnie i przezornie, ale także bardziej jak kie-1 
dyindziej rzeczow'0 był traktowany. Dlatego też, 
jeżelibym sobie pozwolił w toku mojej przemowy 
dotknąć stron drażliwych stanowiska i zachowy­
wania się stronnictw i t. p., uczynię to nie w 
zamiarze zrobienia komuś zarzutu, ale tylko by 
skonstatować fakta, które do rozjaśnienia przed­
miotu należą.

Z tego samego powodu pragnąłbym jeszcze 
także traktować wybraną materję zupełnie pro­
stym i powszednim sposobem, tak prawie po ku- 
piecku; bo mi się zdaje, że aczkolwiek jest to 
przyjętym zwyczajem, i aczkolwiek trudno nawet 
unikać pokusy wysławiania się nieco doborowiej, 
kiedy się występuje przed zgromadzeniem tak li- 
cznem i tak szanownem, to jednak bardziej od­
powiada naturze rzeczy, by przedmiot czysto po­
lityczny był traktowany na zimno, prozaicznie, 
zupełnie tak, jak każdy inny praktyczny interes. 
Będę się starał uniknąć wykroczeń w tym wła­
śnie wskazanym kierunku. Gdyby się jednak sta­
ło, iżbym bacząc przedewszystkiem istoty rzeczy, 
popełnił czy to jaką usterkę przeciwko formie w 
ciągu mojej przem owy, a lbo na odwrót nie do­
brze się bronił od chęci krasomówczej, to proszę 
mi to wybaczyć. Chcę i muszę nareszcie mówić 
urywkowo i jak najzwięźlej, albowiem przedmiot, 
stojący na porządku dziennym, jest tak obszer­
nym, iż wyczerpujący rozbiór tegoż musiałby 
trwać zanadto długo; z tego też powodu niektó­
re sprawy mogą być zaledwie tylko rzuconem 
słowem dotknięte, którego właściwego znaczenia 
już się sami domyśleć raczycie.

Przystępując do rzeczy, muszę naprzód nace­
chować podwójne stanowisko, z jakiego mi na spra­
wy publiczne, tak bieżące, jak i z kilku lat prze­
szłych zapatrywać się wypada. Jedno stanowisko, 
dla mnie najważniejsze, jest to, które zawdzięczam 
łaskawej życzliwości wyborców miasta Lwowa, 
t. j. stanowisko moje jako delegata do Rady pań­
stwa ; drugie jest stanowisko kandydata do po­
selstwa sejmowego, albowiem jako taki zostałem 
przez komitet przedwyborczy ściślejszy powołany. 
Oba te stanowiska są w ścisłym związku, albo 
raczej powiedzieć by wypadało, iż zawsze w ści­
słym związku być powinny. Nietylko bowiem 
kandydat, który już posłował po, słuszności spra­
wić się powinien swym wyborcom z tego, jak się 
dotąd zachował, ale co więcej, związek między 
delegacją w Radzie państwa a sejmem, tą pier­
wotną a właściwie legalną reprezentacją kraju, 
powinien być postawiony i utrzymywany jako za­
sada, i był też tak dobrze w sejmie jak w Ra­
dzie państwa dotąd starannie utrzymywany. 0- 
prócz tych dwóch jest jeszcze stanowisko trze­
cie, które już zawdzięczam tylko samemu sobie, 
t. j. stanowisko wyborcy, i to bym chciał sobie 
także zawarować, tak dobrze co do praw, które 
wyborcy przysługują, jak i obowiązków, które na 
nim ciążą.

Wracam do pierwszego, to jest do stanowi­
ska delegata do Rady państwa. Tem bardziej 
muszę tu dać wyjaśnienie, opierające się na tem, 
com widział i słyszał, i czegom doświadczył wła- 
snemi zmysłami, że u dziennikach niestety, od 
ńerwszej chwili mego wystąpienia, jawiły się 
>ardzo często nieprawdziwe spraw i rzeczy przed­
stawienia. Nie bolało mnie to, że takowe może 
mnie uwłaczały osobiście, ale to, że takie przed­
stawienia mogły się pizyczyniać do fałszywego 
wjęcia o właściwem położeniu całej delegacji, 
ctóra cokolwiekbądź zasługuje jako reprezenta­

cja kraju na pewne poważanie. Bo jeżeli w chę­
ciach i usiłowaniach ściągania delegacji z po­
stawy pewnej powagi i godziwości połączą się 
dzienniki krajowe z dziennikami nam przeciwne- 
mi i wrogiemi, wtenczas o skutku wątpić tru­
dno. Z lekkomyślnego szarpania na wszystkie 
boki rzeczy w sobie bardzo poważnych, aui otu­
chy, ani zachęty zaczerpnąć nie można, a wyni­
ka osłabianie, może wielom pożądane, ale bez 
wątpienia wielce szkodliwe.

Wiadomo panom, że odliczywszy trzecią 
część delegacji t. j. dwudziestu posłów, którzy 
nietylko, że nie idą za kierunkiem przekonań 
naszych narodowych, ale którzy, śmiało to powie­
dzieć mogę — uwłaczają i uwłaczali sobie nie­
raz przez to, że poświęcali jasne i wyraźne 
interesa kraju dla celów, których tutaj docho­
dzić i określać nie potrzeba, — reszta skła­
da się zwykle z 42, a względnie 43 posłów, któ­
rzy stanowią tak zwane koło polskie. Niejeden 
sejm krajowy koronny w Austiji nie posiada ty­
le głów, ile ich ma to koło polskie, ztąd łatwo 
pojąć, że tak liczne i z tak rozmaitych odcieni 
przekonań politycznych i osobistych złożone koło, 
musi przedstawiać w swojem wnętrzu obraz naj­
rozmaitszych walk, tak codo zasad i celów, jak 
co do środków i dróg, które w każdej chwili 
mają być obrane. Z tego powodu moi panowie,

Sprawa wschodnia.
Dlaczego Porta zwlekała z odpowiedzią? 

Pytanie to mimowolnie nasuwa się każdemu, kto 
odczytał przedwczorajszą depeszę stambulską o 
decyzji Rady dywanu, co do sześciomiesięcznego 
zawieszenia broni. Wszak w decyzji tej użyto 
tej samej taktyki, jakiej dotychczas ciągle zaży­
wała Porta, taktyki zwłoki, a do tego wcale nie 
potrzeba było dłuższego czasu do namysłu. Uży­
ła tego czasu nie Turcja, lecz Anglia na akcję 
dyplomatyczną. Autorem propozycji zwołania kon­
ferencji mocarstw był gabinet angielski. Moskwa 
nie przystąpiła do tego projektu, bo postawiła 
warunek, którego by nikt przyjąć nie mógł, a 
mianowicie wykluczenia Porty z obrad konferen­
cyjnych. Austija i Niemcy nie odrzuciły bezpo 
średnio projeku angielskiego, ale powołały się na 
przeszkodę, stawianą przez Moskwę. Są wszakże 
pewne powody do mniemania, że odpowiedź Mo­
skwy nie nastąpiła bez ich wiedzy. Organ Bis- 
marka. Nordd. Allg. Ztg., pisze w tej mierze: 
„Projekt konferencji wyszedł z Londynu, a rząd 
angielski spodziewa się zapewne po takiej kon­
ferencji nowego ugrupowania mocarstw. Zdania 
wypowiedziane w Wiedniu i Petersburgu wska­
zują dostatecznie, że ani rząd austrjacki, ani mo­
skiewski nie rade są konferencji, a co do nas — 
to niemamy potrzeby bliżej wyjaśniać stanowiska 
polityki niemieckiej w tym względzie. Mężowie 
stanu angielscy i francuscy mają bez wątpienia 
wiele interesu w tem, ażeby zastąpić sojusz trwa­
ły i wpływowy trzech cesarzy konferencją, któ­
rej następstw przewidzieć niepodobna; lecz trzy 
mocarstwa cesarskie mało są skłonne do zejścia 
ze stanowiska, które zajmują od lat czterech." 
Jak  dalece ta mowa jest szczerą — trudno wie­
dzieć ; cała trudność polega na tem — czy jeśli 
zgodność gabinetów berlińskiego i wiedeńskiego z 
petersburgskim objawiła się w przedmiocie pro­
jektu konferencji — rozciągniętą też została i na 
inne ewentualności, rozwinąć się mogące z obe­
cnego stadjum kwestji wschodniej. Gabinet lon­
dyński puszczając w świat projekt zwołania kon­
ferencji, pragnął jak się zdaje wypróbować trwa­
łość sojuszu trójcesarskiego. Czy w:3 |  się do­
wiedział — wątpimy, ale potrzebowarna to cza­
su ; gdy zaś warunek moskiewski rozbił ten pro­
jekt — dopiero wówczas przystąpiono do sku­
teczniejszego środka i poradzono Porcie dać od­
powiedź, zawartą w przedwczorajszej depeszy. 
Odpowiedź ta otwarła na nowo pole do ostate­
cznego wypróbowania sil trójcesarskiego przy­
mierza.

Jakkolwiek pisma wiedeńskie powiadają, że 
przymierze to rozbite, to wszakże półurzędowe 
organa wiedeńskie, a w ostatnich dniach i pe- 
tersburgskie z całem natężeniem bronią twier­
dzenia, że między Austrją a Moskwą istnieje 
najzupełniejsze porozumienie, na które w Berli­
nie z przychylnością patrzą. Polit. Corr. w li­
ście petersburgskim, na którego dążność w zu­
pełności zgadza się, podaje, iż w moskiewskich ko­
łach rządowych panuje radość, z powodu tego, 
że misja Sumarokowa powiodła się, i że w sku­
tek tego Moskwa popierana przez Austrję „bę­
dzie mogła z należytą energią przedłożyć Porcie 
swe propozycje". „Bardzo mała jest nadzieja — 
powiada dalej ten organ półurzędowy — aby 
Turcja w ostatniej chwili zgodziła się na angiel­
skie warunki pokojowe", i że „w Petersburgu 
wcale nie rachują na tę ewentualność". Gabinet 
petersburgski odrzucił konferencję, ale na teraz 
tylko, „konferencja taka okaże się wtenczas do­
piero niezbędną, gdy e n e rg ic z n a  a k c ja  po­
myślny osiągnie skutek". Pod akcją energiczną 
rozumie tu Polit. Corr. okupację Bośnii, Herce­
gowiny i Bułgarji.

O prawdopodobieństwie tej okupacji mówią 
Pietiersburgskija Wiedomosti niemal ze stanow­
czością i cieszą się ze zgody, jaka nastąpić mia­
ła między Austrją a Moskwą. Wiadomość tę tak 
one tłómaczą:

„Projekt zajęcia Bośnii, Bułgarji i Hercego­
winy przez wojska moskiewskie i austrjackie 
nie jest nowym; roztrząsano go jeszcze przed 
wojną serbsko-turecką, lecz nie mógł być przy­
prowadzony do skutku dla opozycji energicznej 
ze strony hr. Audrassego, który jako Madiar i 
reprezentant systemu dualistycznego, tj. prze­
wagi żywiołu wigierskiego w cesarstwie Habs­
burgów', był jak zawsze przeciwnikiem zaciętym 
zbliżenia sięA ustrjiz Moskwą w polityce wscho­
dniej, twierdząc, że zgoda interesów obu tych 
państw jest zgoła niemożebną. Teraz więc, je­
żeli sprawdzi się podana przez nas wiadomość 
o okupacji Bułgarji, Bośnii i Hercegowiny przez 
wojska moskiewskie i austrjackie, zachodzi py­
tanie, czy stanowisko Andrassego jako ministra 
spraw zagranicznych nie jest zachwianem?"

Dalej powiada ten dziennik, że zgoda pod 
tym względem między obu dworami dójść tylko 
mogła za pośrednictwem arcyksięcia Albrechta. 
Sułtan, zdaniem Piet. Wied., oczywiście dobro­
wolnie nie zgodzi się na ten projekt, bo naraził 
by się na utratę tronu, ale gdy okupacja nastąpi 
faktycznie, znajdzie dosłowne wytłumaczenie u 
swych poddanych muzułmańskich, że został znie­
wolony do tego przemocą.

Taka jednak stanowczość zapewnień organu 
moskiewskiego rychło zwolniała. W następnym

rozbudowy. Zdaje mi się, iż mój głos przyczynił 
się najbardziej, że w kołe z wnioskiem, tym się 
zgodzono, że go do Izby wniesiono, gdzie też 
został przyjęty. Zdaje mi się także, że Lwów 
nie powinien się za to gniewać, jeżeli mu z cza­
sem przybędzie więcej nowych, wygodnych, bar­
dziej ludzkich domów mieszkalnych.

Zarzut by mógł mię spotkać, dlaczego przy 
budżecie w Radzie państwa nie została poruszo­
na kwestja bardzo ważna dla Lwowa, to jest 
drugiego gimnazjum z wykładem polskim.

Sprawa ta podjętą była w kole, i długo a 
rozważnie była tam traktowaną. Jednak wnioski 
te tylko pospolicie powinne być wnoszone, któ­
rych się przez to nie naraża, albo których wnie­
sienie przynajmniej jest komuś potrzebne. Może 
się zdarzyć, że się wniosek ż umysłu na to sta­
wia, aby upadł — jeżeli to jest potrzebne, by 
wywołać taki właśnie fakt; ale wnioski, które 
dotyczą sprawy, na której osiągnięciu bardzo 
wiele zależy, na precedens upadku narażone być 
nie powinny, gdyż to jest daleko szkodliwsze, 
aniżeli wstrzymanie się od ich wdrażania; dla 
tego wniosek, o którym mowa, przy budżecie ni.- 
był stawiany.

Tak więc akcja moja i zachowanie w dele­
gacji streszcza się w tych kilku słowach: soli­
darność, poświęcenie chęci wyszczególniania się 
przemowami, staranie bezustanne o harmonię 
koła; usiłowanie, ażeby zachować kontakt z 
stronnictwami, które nam mogą być pomocne.

Ze stanowiska delegata do Rady państwa 
przechodzę do stanowiska kandydata na posel­
stwo sejmowe.

Metoda postępowania przy kandydowaniu, tak 
jest już utarta i znana; idzie wiecznie o te same 
prawie wyznanie wiary politycznej i o stawianie 
tak zwanego programu.

Co się tyczy wyznania wiary, to wyłączyć mu­
szę z tegoż naprzód wszystko to co się samo przez 
się rozumie, i co mniej więcej każdy z tych, któ­
rzy mają śmiałość przed wyborcami polskimi wy­
stępować, musiałby powiedzieć. Zapatrywania moje 
chciałbym prócz tego streścić jak najkrócej i spo­
sobem więcej konkretnym, a jednak niemniej zasa­
dniczym. Otóż o ile jestem za polityką idealną w 
najdalszych celach, o tyle jestem za polityką real­
ną co do wytwarzania środków do onych celów 
wiodących. Uważam to jako zasadę tem ważniejszą, 
iżeśmy w ciągu lat wielu od tej właśnie zasady 
zbyt często odbiegali, żeśmy idealizm polityczny 
nietylko posunęli do ostatecznych celów, aleśmy się 
zapędzali w tym idealizmie nawet co do obmyśla­
nia i wyboru środków. Nie wynika ztąd, aby rea­
lizm powszechnej polityki niemiał także granic swo­
ich. Jużci oznaczyć je trudno, a to tembardziej, że 
miara niebezpieczeństwa dla sprawy głównej, to 
jest narodowej, nie zawsze jest ta sama. Może być 
sytuacja, gdzie to samo postępowanie polityczne le­
ży jeszcze przed granicami idealnemi, a może znów 
być takie, gdzie to samo postępowanie leży jnź po 
za niemi.

Otóż biorąc asumpt z tej właśnie wypowie­
dzianej zasady realnej polityki co do przysposa­
biania środków, łatwo jest wyznać także program 
polityczny. Program ten może być tak dobrze roz­
szerzony do całego szeregu desideratów, czyli po­
żądanych dla krajn nabytków, jak  też skoncentro­
wany do jednego tylko lub niewielu punktów. Za 
granicą, gdzie życie konstytucyjne dłuższy czas 
trwa, i bardziej jest wyrobione, jak n. p. w Anglii, 
zwykle rzeczy tak się mają, że pewien bill, pewne 
jedno życzenie, występuje jako to, około którego 
się grupują wszystkie stronnictwa (naprzykład: 
kwestja zniżenia cła od zboża, alb» wolnego han­
dluj; 1 to Ziaje ml się jca t mcjnatm alniejacy po­
rządek działania i traktowania rzeczy w sprawach 
publicznych, u narodów usamowolniouych. Trzeba 
przyznać, że u nas w kraju w ostatnich czasach, 
zaszedł fakt, który nas do pewnego stopnia zbliża 
do tej normy życia konstytucyjnego za granicą. 
W ostatnim bowiem czasie wniosek Dunajewskiego, 
czyli posłów krakowskich, stał się tym proporcem, 
około którego opinia kraju i jego stronnictw się 
grupują. Nie wynika z tego, ażeby ten wniosek i 
znaczenie jego wszyscy jednako i należycie pojmo 
wali, ale zawsze znamionuje ten objaw zdążanie 
do stanu normalnego traktowania spraw publi­
cznych.

Owoż co się tyczy programu akcji, mimo to 
com tu właśnie powiedział, nie uważam tego je­
dnego postulatu, jako już wszystko i jako dobrze 
obrany punkt, około którego mają się nasze zdania, 
walki i usiłowania grupować. Przeciwnie, ja  długi 
szereg potrzeb krajowych rozumiem jako całość, 
która harmonijnie musi wchodzić w program akcji 
sejmowej. Megę więc na niektóre sprawy z tego 
szeregu położyć większy nacisk, mogę przytoczyć 
je jako takie, które mi najbardziej na sercu leżą ; 
ale ażeby którąkolwiek wykluczać albo wytrącać 
niebacznie, na taką metodę postępowania nigdybym 
się nie pisał.

Ażeby potrącić o jeden dość ważny punkt pro- 
grama oświadczam, iż zgad am się z tymi panami 
którzy przedemną mówiąc zarzuty czynili sejmowi, 
iż w obronie jnż nabytych praw krajowych nie oka­
zał należytej energii. Rad bym, ażeby sejm galicyj­
ski, o ile to zmienionej sytuacji odpowiada, w o- 
bronie tych praw nabytych odtąd silniej i energi­
czniej występował. Do tego trafi się sposobność 
nie długo ; albowiem panowie zapewne rychło się 
dowiecie z jakimi wnioskami wystąpią centraliści, 
aby to co jeszcze krajowi pozostało z samoistności, 
tem snadniej mogło być odjęte. Zdaje się prawie, 
że stronnictwo to niedlatego nie odjęło nam wszyst­
kich nadanych praw od razu, iżby nie miało ku 
temu chęci i zamiaru — ale chciało sobie zaoszczę­
dzić miły materjał na przyszłe sesje. Bardzo to 
przydatne do zabicia czasn i do zajęcia umysłów 
stronnictwa panującego. Tak zapewne zechcą nas 
pozbawić we Wiedniu tego prawa jeszcze ostatnie­
go, które dotąd nam przysługuje, a które cechnje 
jako tako samoistność krajów koronnych, t. j. 
prawa obsyłania wspólnych delegacyj krajami i z 
wyboru odrębnego delegatów pojedynczych krajów. 
Ponieważ stoję na takim punkcie widzenia rzeczy, 
że sejm jako pierwotna i właściwa reprezentacja 
kraju powinien być w nieprzerwanym związku z 
delegacją do Rady państwa; czyż mógłbym formal­
ną trudność wątpliwej kompetencji uważać za do­
stateczną, by się sejm nie miał upominać choćby 
wykraczając po za granicę, której sobie nie nakre­
ślał, o te już własne i dobrze nabyte prawa 
krajowe?

Odnośnie do tej części programu mniemam, że 
zbyt trwożliwe uważanie na trudności formalne i 
uciekanie się za ten parawanik wygodny, że w tym 
lub owym wypadku kompetencja ciała reprezenta­
cyjnego sześciomilionowej prowincji tak daleko nie 
sięga, nie jest właściwą i odpowiednią metodą po­
stępowania ! Kto ma siłę, temu przebaczą ; kto ma 
śmiałość nawet, to jeszcze i tomu przebaczą, gdy­
by coś w aspiracji wykroczył ; ale bezwładne pod­
dawanie się może być tylko afirmacją postępowania 
strony przeciwnej.

Otóż najenergiczniejsze i stanowcze wystą­
pienie w obronie jnż posiadanych praw krajo­
wych, to jest pierwszy punkt z onych, na które 
chciałbym, aby w programie politycznym dla na­
stępnej kadencji sejmowej położony był nacisk. 
Następują dalej tak zwane prace organiczne, któ­
rych końca znaleźć trudno, bo gdy się jedne skoń­

numerze donosi on, że Austrją nie dała stanow­
czej odpowiedzi, lecz pod naciskiem Niemiec, któ­
re przyrzekły neutralność, i sama będzie neu­
tralną. To naturalnie nie wystarcza jeszcze i żą­
da kategorycznego oświadczenia się za lub 
przeciw’.

nie mogła być polityka wewnętrzna i ustrój de­
legacji oparte na innej zasadzie, jak tylko na 
zasadzie solidarności, jako pierwszej i fundamen­
talnej podstawie jakiegokolwiek znaczenia w grze 
parlamentarnej. Nie może i niemogio być zatem 
dozwolonem, ażeby pojedynczy posłowie na chy­
bił trafił występowali z jakiemś przekonaniem 
lub wynurzeniem w Izbie; ale ściśle zachowa- 
nem być mnsiało, ażeby występowali tylko ci, 
których większość koła do tego w każdej spra­
wie desygnuje i naznacza. Może się niejednemu 
z panów to zapatrywanie wydawać jeszcze nie 
dość usprawiedliwionem, może nawet niepolitycz- 
nem, lecz raczcie zważyć na stan rzeczy jaki tam 
jest w Radzie państwa. Stronnictwa centralisty­
czne, antinarodowe stanowią tam tak olbrzymią 
większość, że wszystkie inne spadają już mecha­
nicznie do bardzo niewielkiej wagi i wartości.

Stronnictwu licznemu zaś, wolno wykraczać 
pod względem formalnym jak i ile razy mu się 
podoba, bo liczbą głosów zagładzi ostatecznie 
wszelki opór, ale stronnictwu szczupłemu tego 
nie wolno; każdy fałszywy krok popełniony 
choćby przez jednego członka, odbija się bardzo 
na szkodę wartości i wagi całego stronnictwa 
Stronuictwo, które już od początku skazane jest 
na niepowodzenia, musi jak baletnik tańczyć na 
linach, ażeby z tych trudności wyjść, jakie mu 
każdy dzień gotuje.

Koło też polskie, postanowiło sobie jako 
najwyższą zasadę „solidarność" sięgającą nawet 
dalej jak w zwykłych klubach. Był tylko jedeu 
wypadek, że poseł polski z Galicji nie chciał się 
związać tą solidarnością, ale o tem n estety, ja ­
ko o patologicznem zjawisku mówić nie chcę. 
bo i nie warto. Inny bowiem poseł, który jakiś 
czas formalnie do koła nie należał, był tyle lo­
jalnym, iż oświadczył wyraźnie, że chociaż nie 
jest wpisanym w poczet członków’ koła polskie­
go, to jednak będzie zawsze w jego duchu dzia­
łał, zawsze w jego myśli przemawiał i wspólnie 
z niem głosował. Rzeczywiście, że takie zacho­
wanie się posła ouego, którego tn wymieniać nie 
chcę — zasługuje na publiczne uznanie. Otóż 
od chwili jak przyjechałem do Wiednia i wstą­
piłem w szranki parlamentarne, pojąłem te rze­
czy tak samo, jak je tutaj przedstawiam. Pytam 
panów, ozy jest kto, któryby mi zarzucił tę so­
lidarność z kołem polskiem, solidarność tak da­
leko w mem przekonaniu idącą, iż gdy jeden z 
posłów przy stawianiu pewnego wniosku powie­
dział : ja się będę musiał wykreślić z koła, jeśli 
ten wniosek upadnie, to ja  na to z głębi prze­
świadczenia odparłem: jeślibym sto wniosków 
stawił i sto wniosków moich upadło, ja się mi­
mo to z koła polskiego nie wykreślę i w tem 
kole zostanę.

Ta więc solidarność była dla mnie przewo­
dnią i pierwszą taktyczną zasadą, dla niej po­
święciłem wszelkie zachcianki popisywania 
się mowami. Drugą naczelną zasadą przez koło 
polskie postawioną jest uznawanie związku, cią­
głości delegacji do Rady państwa z krajowym 
sejmem. Przy każdej sposobności i ile razy to 
okazało się potrzebnem, odwoływało się koło 
polskie do faktu, że ta a ta sprawa w sejmie 
poruszoną i omawianą by ła; więc i my w tym 
samym duchu ją traktować musimy.

Komukolwiek mechanizm parlamentarny nie­
co lepiej jest znany, ten wie, iż cała waga akcji 
parlamentarnej spoczywa obecnie w klubach, a 
po części w komisjach. To co się na pełnych ze­
braniach dzieje, to są już tylko przedstawienia 
jakby dla publiczności dawane.

Toż najpiękniejsza mowa nikogo nie prze­
kona, jeżeli w klubie zapadła ucbw’ała, że się 
ma za, lub przeciw głosować. Gdzie byłem wy­
brany do klubów, starałem się zachować stano­
wisko polskie i zawarować się przeciwko pewnym 
choćby dalekim następstwom, które z zajęcia in­
nego stanowiska, wyniknąćby mogiy.

I tak n. p. była komisja dla sprawy tak 
zwanej robotniczej. Sprawa robotników (Arbei- 
terfrage) jest kwestją obecnie Europę do gruntu 
poruszającą. Jest ona wprawdzie dla nas w Ga­
licji jeszcze przedwczesną, ale niezawodnie, że i 
u nas w postaci proletarjatu agraryjnego kiedyś 
się pojawi, a nawet jest już przed drzwiami. 
Więc w komisji zachowałem stanowisko o tyle 
bierne, że do spraw, które inne prowincje ob­
chodzą, nie chciałem się wręcz mięszać, ale ob­
stawałem jak najmocniej za tem , ażeby nie łu­
dzono robotników jakiemiś obietnicami, jakiemiś 
na pozór dawanemi koncesyjkami, ale ażeby w 
tej ważnej sprawie oświadczono wręcz i rzetel­
nie co im dać się chce, a co im dane być nie 
może i czego się daremnie nie mają spodziewać. 
Ta zasada rzetelności w obec mas, które nie 
wiedzieć jaką rolę będą w Europie niezadługo 
odgrywać, zdawała mi się być obowiązkiem re­
prezentanta polskiego.

Nigdy mi trudno nie było, w związku koła 
polskiego, zrobić poświęcenia z chęci osobistej 
popisywania się, i szło mi zawsze nie o zaszczyt 
dzieła, ale o same dzieło. Dlatego też starałem 
się w cichości o ile siły starczyły, ów lęk pe­
wny, który przejmywał niektórych członków ko­
ła polskiego co do zbliżenia się z innemi stron­
nictwami opozycyjnemi, usunąć. Zdaje mi się, 
że to się nawet wypłaciło. Chcę przytoczyć je­
den wypadek: Kiedy za inicjatywą frakcji świę- 
tojurskiej, fatalną i bardzo nie miłą rezolucję 
dotyczącą spraw szkolnych kraju naszego posta­
wiono; wówczas uproszeni Czesi, analogicznie i 
temi słowami, które zawierała rezolucja, zażą­
dali dla siebie tego samego co Rusini już mają 
w Galicji. Rada państwa była zmuszoną postą­
pić tak nielogicznie i niesprawiedliwie, iż jednym 
;chem co dla Galicji uważała za mało, to dla 
Czechów uznała za wiele. Ten reichsrat, który 
się tylekroć odwoływał do zasady zupełnie ró­
wnego traktowania narodowości, musiał złożyć 
publicznie niezbity dowód jak jest stronniczym i 
niesprawiedliwym. Tak więc, by jeszcze raz po­
wtórzyć, od onej dziwnej prawie hydrofobii Cze­
chów i innych stronnictw, starałem się wedle sił 
i sposobności leczyć moich kolegów.

Zapewne, iż każdy poseł, oprócz spraw o- 
góluych powinien także dbać o interesa swego 
ściślejszego okręgu wyborczego, a jak w moim 
wypadku, miasta Lwowa. Pod tym względem pa­
nowie, gdy się nadarzyła sposobność, to nie za­
niedbywałem tego co było moim obowiązkiem.
I tak, gdy z okazji reformy podatkowej p. Krze- 
cznnowicz postawił wniosek, ażeby wejść do Iz­
by z propozycją o przedłużenie wolności podat­
kowej dla nowo budowanych domów — wów­
czas w kole polskiem powstały przeciwko temu 
wnioskowi bardzo ważne, ekonomicznie całkiem 
usprawiedliwione zarzuty. Bo zdarza się w Au- 
strji obecnie zbyt często, że w wielkich mia­
stach jak Wiedeń, burzą olbrzymie objekta po­
datkowe, domy, któreby mogły jeszcze stać setki 
lat, i stawiają na ich miejscu nowe, które żadnego 
podatku nie płacą. Zarzut to ekonomiczny bar­
dzo ważny. Ja  zaś w kole polskiem starałem się 
dowieść, że dla miasta Lwowa, rzecz się przed­
stawia całkiem inaczej; bo podczas kiedy miasta 
takie jak Wiedeń w ciągu 3—4 lat miały czas 
wbudować się i rozszerzyć już należycie, to dla 
jffowa, który się musiał dopiero poduczać ta­

kiego budowania, zaczyna się zaledwie epoka

czyły, ryehło, a nawet natychmiast inne się roz­
poczynają. Między temi pracami organicznemi są 
dwa działy. Jeden czysto organizacyjnej natury, 
jak n. p. urządzeuie administracji krajowej lub 
ten specjalny temat, który tak często był tu po­
ruszany, t. j. połączenie dworu z gromadą; drugi 
zaś dział dotyczy spraw innej natury, to jest 
spraw instytucyjnych, wymagających znacznego 
nakładu. Dział ten ma słabą stronę właśnie w 
tem, iż wymaga znacznych nakładów, wymaga 
pieniędzy, podczas gdy kraj obarczony nad miarę 
podatkami, trudno, ażeby się mógł zdobyć choć­
by nawet na najbardziej produktywne wydatki, 
a zaś jednocześnie Rada państwa stanowczo o- 
świadczyła, iż Galicji, jako krajowi biernemu, nic 
nie dadzą. Pytam się, czy w takich warunkach 
koncentrowanie uwagi w programach wyborczych 
na ten właśnie dział prac organicznych jest rze­
czywiście praktyczne. Należy te rzeczy nie za­
wodzić do szeregu desyderatów naszych; ale co 
się tyczy ich rychłego przeprowadzenia, zacho­
dzą podobno nie małe wątpliwości. Przy takim 
stanie rzeczy sejm powinien rzucić się tem bar 
dziej w swych usiłowaniach na pierwszy dział, 
który nazwałem organizacyjny, i tam uprzątnąć 
się z zadaniami, które właśnie stoją na porząd­
ku bieżącej doby.

Co się tyczy sprawy połączenia dworu z gro­
madą, zupełnie podzielam zdanie tych mówców, 
którzy odróżnili tę rzecz należycie od kwestji 
tak zwanej gminy zbiorowej; bo może być gmi­
na zbiorowa, ciioćby połączenia dworów z groma­
dami nie było, i na odwrót.

Ja  jako nataralista lubię przykładać ucho 
do ziemi ojczystej,i słuchać przyrody; otóż do­
strzegam i poznaję że możliwem i pożądanem 
jest połączenie dworu z gromadą. Całkiem je­
dnak inaczej zapatruję się na sprawę gminy 
zbiorowej. Ten kij ma dwa końce, i zamiast bić 
można być bitym. O tem jnż wiele mówiono i 
pisano różnymi czasy w kraju. Ktokolwiek zna 
stosunki krajowe, a przypatrzył się urządzeniom 
postronnym n. p. pruskim, u tego co do prze­
prowadzenia tej myśli muszą powstać nie małe 
wątpliwości, a nawet obawy. Proszę panów, nie 
należy nigdy spuszczać z oka jednej okoliczności, 
to jest, jak wielką ma wartość prawa i rzetelna 
korektura idąca od dobrego rządu na wszystkie 
stosunki administracyjne i społeczne. Tam gdzie 
rząd idzie zupełnie w myśl narodowych przeko­
nań, gdzie państwo jest upaństwimym narodem, 
tam choćby byiy wady i usterki w systemie ad­
ministracyjnym, korektura rządowa może je ła­
two usunąć i skompenzować.

Ale gdzie się stosunki ułożyły inaczej, gdzie 
rząd w najlepszym razie zachowuje się neutral­
nie, a zbyt często działa niechętnie, tam takicii 
urządzeń administracyjnych stwarzać nieoględnie 
nie należy, ani puszczać na eksperymenta, któ­
rych skutek wątpliwy.

Otóż ja nie chcę bynajmniej przesądzać i 
nie powiadam, aby urządzeuie gminy zbiorowej 
było bezwzględuie złem, ale chciałbym by się 
zastanowiono, czy za domniemany pożytek nie 
sprawilibyśmy sobie sami niebezpieczeństwa dla 
najbliższej przyszłości, której zwrotów nikt prze­
widzieć nie może.

Więc bezwzględnie i w zasadzie obstaję za 
myślą połączenia dworu z gromadą; ale zastrze­
gam się co sig tyczy gminy zbiorowej, i posta­
nowienie zależaem czynić muszę od tego, jakiej 
doniosłości projekt będzie zrobiony.

Z szeregu prac należących do działu orga­
nizacyjnego, muszę podnieść jeszcze jedno zada­
nie, które niezawodnie obejmuje bardzo wiele 
tematów podrzędnych, łączących się jednak w 
całość; jest to, by użyć sposobu wysłowiania już 
u nas w Polsce dawno utartego: n a p r a w a  
s t a n u  z i e m i a ń s k i e g o ,  czyli włościańskie­
go, i powtóre naprawa stanu mieszczańskiego, a 
specjalnie malo-mieszczańskiego. Stan mało-mie- 
szczański i stan ziemiański bez wszelkiej prze­
sady w okropnem i najsmutniejszem są położe­
niu. Trudność kredytu, olbrzymie podatki ni­
szczące, zacofanie pojęć, zwyczaje i obyczaje nie 
całkiem z dzisiejszemi stosunkami się zgadzają­
ce, wszystko to sprawia, że rzeczywiście stany 
te, a więc i kraj znacliodzi się w przerażającej 
biedzie, prawie w nędzy, i że naprawa pomienio- 
nych stanów ludności jest nieodzowną. (Dok. n.)

Kronika miejscowa i zamiejscowa.
— Z powodu nagłej śmierci Augusta Bielow- 

skiego, o czem donosimy na czele Gazety, zapo­
wiedziane na wczoraj doroczne posiedzenie w Za­
kładzie nar. imienia Ossolińskich, nie odbyło się.

W ostatniej godzinie przy ś. p. Bielowskim 
nie było nikogo, był bowiem z wieczora całkiem 
zdrów, nikt więc nic złego nawet nie przypuszczał, 
i sama rodzina dowiedziała się o smutnym wypad­
ku dopiero z rana o w pół do 10., kiedy mu śnia­
danie wnoszono. Zwłoki świadczyły jeszcze, że mn- 
siał krótko przedtem umrzeć.

— P o g r z e b  ś. p. A u g u s t a  B ie lo w -  
s k i e g o odbędzie się jutro o godzinie czwartej 
popołudniu na cmentarzu łyczakowskim. Celem n- 
rządzenia pogrzebu zawiązał się komitet, na którego 
czele stoi prof. dr. Antoni Małecki. Mowę pogrze­
bową wygłosi dominikanin, ks. Lickendorf. Stowa­
rzyszenia, cechy i korporacje wystąpią na pogrze­
bie w porządku przez komitet oznaczonym, o któ­
rego dyspozycjach interesowani zasięgnąć mogą 
wiadomości w księgarni p. W ł. Bełzy.

— Z ł o t e g o  w e s e l a  byli dnia 8. t. m. 
świadkami mieszkańcy przedmieścia Żółkiewskiego. 
Uroczystość tę rzadką obchodzili w kościele św. 
Marcina pp. Ignacy i Karolina Kunzowie, którzy 
w tym samym kościele d, 8. paźdz. przed 50 laty 
zawarli ze sobą związek małżeński.

— Mianowania w armii. Jenerał kawalerji 
po za służbą czynną, Aleksander br. Koller mia­
nowany kapitanem pierwszego szerega gwardji 
przybocznej Najj. pana.

Pułkownik Józef Scndier, nadliczbowy przy 
pułku piech. nr. 24 i komendant 31 brygady pie­
szej, z urlopem jednorocznym przeniesiony na eta t 
nadliczbowy.

Podpułkownik pułku piechoty nr. 9 Edward 
Linder Bienenwald, na własną prośbę przeniesiony 
w stan spoczynku, otrzymał przy tej sposobności 
w uznaniu dłngeletniej, pełnej zasług słnżby i 
dzielności w obec nieprzyjaciela okazanej, wyraz 
najw. uznania.

Porucznik P iotr Ilnicki, oficer-instruktor przy 
żółkiewskim batalionie landwery nr. 64, napowrót 
przeniesiony do armi regularnej.

Najwyższe zezwolenie na przyjęcie i noszenie 
odznak cudzoziemskich otrzymali: feldmarszałek po­
rucznik i najw. ochmistrz dworu JCW. arcyksięcia 
Albrechta, jeneralnego inspektora armii, Eugeniusz 
br. Piret de Bihain, co do wielkiego krzyża kró­
lewsko-belgijskiego orderu Leopolda; podpułkownik 
sztabu jeneralnego i adjutant przyboczny JCW. 
arcyksięcia Albrechta, Gwido hr. Dubsky z Trze- 
bomyślic, co do krzyża komandorskiego król, bel­
gijskiego orderu Leopolda; jeneralny adjnt. Najj.



pana, feldmarszałek porucznik Fryderyk lir. Mon- 
del, co do wielkiego krżyża król, saskiego ordern 
Albrechta; a wreszcie : major placu w Theresien 
stadt Alojzy Jelita Kraiński i porucznik sztabu ar- 
tylerji przy wojskowym komitecie technicznymi ad­
ministracyjnym, Jan Sterbenz co do król, duńskiego 
ordern Danebrog III. klasy.

— Wybór uzupełniający trzynastu człou- 
ków Rady powiatowej w Krakowie z grupy więk­
szych posiadłości rozpisany został na dzień 10. 
listopada 1876 r.

— Egzamina. Komitet c. k. Tow arzystwa go­
spodarskiego galic. podaje do wiadomości powszech­
nej, iż d. 6. listopada b. r. odbędą się egzamina 
w zakładzie uprawy i wyprawy lnu w Gródku, a 
zwracając uwagę, iż egzamina te są publiczne, za­
prasza na nie uprzejmie nie tylko rodziców, krew­
nych i opiekunów, ale i wszystkie osoby, któreby 
dokładne wybrażenie o stanie tego zakładu wyro­
bić sobie życzyły.

— Z Kołomyi. Komitet obwodowy kołomyj- 
ski wzywa wyborców z kurji większych posiadłości 
na naradę mającą się odbyć w Kołomyi dnia 27. 
października 1876, celem postawienia kandydatów 
na posłów do sejmu krajowego z tejże kurji.

Narada odbędzie się w dniu oznaczonym o go­
dzinie 3ej po południu w sali Rady powiatowej.

— (oó.j Nowy Targ 9. października. Wy­
borczy komitet powiatowy po wielu trudnościach i 
zwłokach zawiązał się w końcu przeszłego mie­
siąca. Składa się przeważnie z księży i włościan. 
Komitet ten wybrał wydział, do którego weszli 
pp. ks. Mnchowicz, Wiśniewski burmistrz, Goldfin- 
ger i Lauer, kupcy, Rapacki, ajent banku włościań­
skiego, Ptaś, radny i Uzuański, prezes Rady po­
wiatowej.

Prawybory już rozpoczęte, nie można dość 
zwrócić uwagi komitetów powiatowych jak prze­
ważnie od wyborów prawyborczycli, zależy los wy­
boru posła. Gałą więc usilność powinni zwrócić de­
legowani obywatele na tę prawyborczą czynność. 
Mamy ufność, iż przeważny wpływ starostwa przy 
tej czynności wyjdzie również na korzyść kraju.

Kandydatur mamy już zapowiedzianych kilka, 
aspirujących jednak jest bardzo dużo. Najwięcej 
szans dotąd mają pp. ks. kanonik Paciołowski z 
Krościenka, Pławieki, były kapitan a obecnie 
pocztmistrz w Czorsztynie, hr. Władysław Kozie- 
brodzki, znany autor, i ks. Roszek. Dobrze by by­
ło, aby między panami tymi nastąpiło szczere po-, 
rozumienie, aby się głosy nie rozstrzeliły. W wy­
borach z mniejszych posiadłości nie idzie o najlepszego 
posła na nieszczęście, ale o najmożebniejszego co 
do intełligercji i uczuć narodowych. Ambicje oso­
biste i niechęci koteryjne ustąpić powinny dobru 
publicznemu, tern więcej, iż jest kilka kandydatur 
dość niebezpiecznych jak Żabińskiego, wójta z 
Krościeńka i Jana Traby. Zgody i jedności — bo 
inaczej źle wypadnie.

— Myślenice d. października. Agitacja wy­
borcza w całej sile odbywa się w powiecie tutej­
szym, albowiem komitet okręgowy wyborczy usta­
nowiony na wezwanie komitetu centralnego działa 
na swoją rękę, a pan starosta Zborowski, który 
pragnie być wybrany posłem na gejm, działa także 
na swoją rękę. Kto odniesie zwycięztwo niewiedzieć! 
Że pan starosta działa energicznie, jest widoczne 
z tego, że z 16 mężów powołanych do zawiązania 
komitetu wyborczego większa część się niedosta 
wiła, li z obawy, ażeby się nienarazić panu staro­
ście, —- a chłopi niektórym księżom, którzy pra­
gnęli być wybranymi na wyborców, wręcz oświad­
czyli, „iż jak jegomość będziesz na starostę głoso­
wał, to jegomości wybierzemy, bo my nie cbcemy 
się narazić panu staroście. Zwycięstwo więc prawdo­
podobnie po takiej presji na sali wyborczej, wypa­
dnie po stronie pana starosty. Czy sejm i kraj na 
tern wyborze zyska, powątpiewamy, bo pan Zbo­
rowski dał się już kilka razy poznać w sejmie z 
ujemnej strony, a mianowicie jako sprawozdawca 
komisji przy debacie nad ustawą drogową.

Je s t jeszcze jeden kandytat, któryby konie­
cznie chciał zostać posłem, i prowadzi agitację na 
swoją rękę, ale w małem kółku, a tym jest pan 
Turczyn dotychczasowy poseł, który się tem od­
znaczył w sejmie, że ani razu ust nie otworzył.— i 
Dinrne jednak, które pobierał w sejmie taki pociąg 
do posłowania w nim wywołało; nie szczędzi bie­
dak na traktamentu, bo ma nadzieję, że to wszystko 
na przyszłym sejmie odbije. — To dinrne zachęca 
również i Janka z Krzeczowa, słodziutkiego jak 
cukierek człowieka, do zostania posłem i on pro­
wadzi agitację na swój sposób, ale nadzwyezi.j ta­
jemnie.

Jakich środków używa zaś komitet wyborczy 
okręgowy do poparcia swego kandydata, niewie­
dzieć, a to tem bardziej, Że nawet nie słyszeliśmy

o kandydacie dotąd przez komitet ten postawio­
nym — Nie można więc zarzucić tema zakątkowi 
krają apatji dla sprawy krajowej, ale tylko w ogó­
le, bo w szczególe panuje tu rucb duży, jednak 
tylko dla sprawy własnej, dla osobistych widoków, 
w nadziei uzyskania zaszczytów, awansów, a może 
i adresów.

— (ATJ Kraków, 9. października. Komitet 
ściślejszy przedwyborczy dla miasta Krakowa, zło­
żony z 30 członków, wybrany w zeszłą niedzielę, 
odbył wczoraj pierwsze posiedzenie, na które ze­
brało się 28 członków.

Posiedzenie zagaił dr. Zyblikiewicz, jako prze­
wodniczący komitetu centralnego dla zachodniej 
Galicji, wzywając obecnych do wyboru prezesa. Po­
nieważ odzywały się glosy za powierzeniem prze­
wodnictwa, bądź drowi Zyblikiewiczowi, bądź naj­
starszemu wiekiem, jako teź za wyborem przew 
dniczącego przez głosowanie, przystąpiono zatem 
do głosowania, w którem prezes akademii dr. Ma­
je r otrzymał głosów 16. Dr. Majer powołał na 
kretarzy dr. Szlachtowskiego i sędziego Lonis.

Po ukonstytuowania się komitetu w ten spo­
sób zabrał głos p. Nitecki, naczelnik poczty i po­
stawił kandydatnrę dr. Warschanera, motywując ją  
osobistemi przymiotami kandydata, jako też i tą 
okolicznością, że w Krakowie, gdzie żywioł żydo’ 
ski jest tak liczny, a z żywiołem narodowym idzie 
ręka w rękę, słuszność każę, ażeby jeden z posłów 
wyznania mojżeszowego wybranym został.

Członek komitetu p. Chęciński, radny miasta, 
nważa wniosek p. Niteckiego za przedwczesny, gdyż 
zdaniem mówcy Kraków oczekiwać powinien, jak 
sobie w tej mierze postąpi Lwów i działać soli­
darnie ze Lwowem.

Po krótkiej jeszcze dyskusji p. Kiernicki, dy­
rektor Towarzystwa zaliczkowego, radny miasta, 
postawił kwestję czy w ogóle komitet ma się jnź 
na tem posiedzenia zajmować stawianiem kandyda 
tów, czy też do następnego posiedzenia to odłożyć, 
a ua teraz poprzestać na ukonstytaowaniu się.

Kwestję tę rozstrzygnięto w ten sposób, że 
stawianie kandydatów odłożoneui zostało do nastę­
pnego posiedzenia, które się odbędzie w przyszłą 
niedzielę,

Z tej relacji widzimy, że akcja przedwyborcza 
w Krakowie nie odznacza się wcale wielkim po­
spiechem. Co do postawionej przez p. Niteckiego 
kandydatury dr. Warszauera, nie zdaje się ona. do­
tychczas mieć widoków powodzenia, jakkolwiek 
zdanie, że z Krakowa kogoś z żydów należałoby 
wybrać do sejmu, ma dość licznych między wybor­
cami zwolenników. Korespondent N . f r .  P n  
pisał nawet niedawno, że z tem zdaniem miał się 
dać słyszeć sam prezydent miasta dr. Zyblikiewii 
który według rozmaitych korespondencyj sam sta­
nowczo kandydatury swojej w Krakowie stawiać 
nie chce. Nie wiemy czy i o ile słowa przypisane 
przez korespondenta N . fr .  Presse prezydentowi 
naszego miasta są prawdziwe, to przecież pewna, 
że przeważna n nas część opinii nie chce atawiać 
kwestji wyborczej na grancie wyznaniowym i na- 
szein zdaniem ta część opinii ma za sobą i 
szność i literę oraz ducha ustawy. Jeżeli prawdą 
jest, że żydzi krakowscy idą z żywiołem naro­
dowym ręka w rękę i wyłączać się z niego nie 
chcą, czyż mamy odpłacać się im za to w sposób 
wprost takiemu ich dążenia przeciwny, bo przez 
odłączenie się od nich i stworzenie z nich niejako 
osobnej kurji wyborczej, która koniecznie jedneg, 
posła mieć musi ? Nieraz już Kraków reprezento­
wanym był w sejmie i w Radzie państwa przez 
izraelitę, nie działo się to jednak nigdy na moey 
jakichś międzywyznaniowych kompromisów i 
byłoby to bynajmniej pożądanym precedensem, gdy­
by teraz do podobnych układów przyszło.

— Z Brzcżnn. I  w naszem mieście oświata 
z każdym rokiem się szerzy przez szkoły i zakła 
dy naukowe prywatne. W  tych czasach, z takiego 
zakłada pani Wtycencji Laskowskiej, zdało kilka 
czennic egzamina na nauczycielki ludowe, usposo 
bione przy tem do udzielania muzyki i języka fran­
cuskiego, z łatwością przygotować się mogące do 
egzaminu wydziałowego. Zawdzięczyć to mamy je ­
dynie gorliwości przełożonej, która własną nie 
zmordowaną pracą i poświęceniem, stara się o ko­
rzyść powiorzonych jej uczennie, przez uczęszczanie 
do jej do zakładu, zdolnych nauczycieli gimnazjal­
nych i chodząc z uczennicami na wykłady fizyki 
udzielane przez samego p. dyrektora. Przeto słu­
sznie oddać jej należy uznanie i wdzięczność 
strony rodziców i polecić wszystkim interesowanym 
ten zakład, jako najwięcej odpowiedni do kształce­
nia młodzieży żeńskiej.

— Baudtkie Stężyuski. znawca i badacz 
sztnk pięknych, autor „Numizmatyki krąjowej' 
z marł w nocy z 9. na 10. października w War-

szawie. Życiorys obszerniejszy zmarłego podamy Komisja osobna, pod prezydencji Midhatą
•krótce,

— W  W arszaw ie przedstawione mają być 
wkrótce „Widma11 Moniuszki. Stanie się to za stara­
niem pozostałej po ś. p. kompozytorze rodziny; w 
przedstawieniu ich wezmą udział najlepsze siły or- 
biestrałne i wokalne stolicy. Część deklamacyjną 
powierzono pannie Deryag i p. Tatarkiewiczowi.

W grudniu rozpoeznie sezon zimowy opera 
włoska, w której personaln znajduje się pani Stella 
Bonćhtur, mezzo sopranistka. Cała prasa włoska 
oddaje tej inteligentnej i uzdolnionej śpiewaczce 
wielkie pochwały, publiczność więc warszawska spę­
dzi w teatrze niejedną roskoszną chwilę.

Wiadomości literackie, naukowe i 
artystyczne.

— Od dnia 1. października, zaczną w-e Lwowie 
wychodzić „Towarzysz pilnyph dzieci1* pod redakcją 
Władysława Bełzy, czasopismo dla młodzieży. Wy­
chodzi w odstępach dziesięciodniowych. W miejscu 
kosztuje 1 zł., na prowincji 1 zł. 20 ct. Po upadku 
„Opiekuua dzieci naszych* redagowanego przez 
Aleksandra Kisielewskiego i “Promyka11 redagowa­
nego przez W. Bełzę, — przez dłuższy czas nie 
było w naszej prowincji ani jednego pisma poświę­
conego dzieciom. Brak ten zastąpiony został przez 
„Towarzysza*, którego redaktor' już doświadczony 
aa tem polu daje rękojmię starannej i umiejętnej 
redakcji. Nie wątpimy też, że rodzice dbali o po­
żyteczną dla swych dzieci lekturę, poprą jego usi­
łowania przez prenumeratę.

- -  Prof. Łepkowski jeszcze w r. 1851, zapro­
jektował wykonanie mapy archeologicznej, czego 
plan ogłosił w „Roczniku Towarzystwa naukowego 
krakowskiego11 (ogólnego zbioru tom XXIII str. 
243). Następnie myśl tę rozwijał ś. p. Aleksander 
hr. Przezdziecki, w skutku czego kongres antropo­
logiczne - archeologiczny, ua sesji w Sztokholmie, 
uchwalił znaki pasigraficzne, które zalecił do przy­
jęcia ogólnego (patrz „Compte Rendn II. 937). — 
JObecnie p. F r. Biedrzycki wykonał mapę archeolo­
giczną Wielkopolski, p. A. Sęlineider, Galicji; zaś 
p. Łepkowski przedstawił na sesji kongrasu antre- 
pologiczno-archtologicznego w Peszcie nowy znów 
pomysł, to je s t mapę ilustrowaną.

— Dowiadtyemy się, Że ks. Jan Chełmecki, nie­
gdyś wizytator szkół Indowych, poseł do sejmn 
do Rady państwa, mieszkający w Krakowie ma 
przygotowaną do druku .Pedagogię" najobszer­
niejszą skalę skreśloną. Nie zawadzi przy tej spo­
sobności wspomnieć dawniejsze prace literackie ks. 
Chełmeekiego wydane oddzielnie jak : Wspomnienie 
o kościele św. M ichała, niegdyś 00 . Karmelitów 
bosych w Krakowie. (Kraków 1860), O sposobie 
korzystania z czytania książek. (Kraków 1862). 
Rzecz o zasadzie w umiejętności wychowania. (Kra­
ków 1867). Przypominamy sobie również drukowa­
ny w r. 1837 w Czasie obszerniejszy artykuł ks. 
Chełmeekiego p. n. Hozjusz w walce z Reformą. 
Był to ustęp z obszerniejszego dzieła o Stanisła­
wie Hozjuszn, w którem autor ocenia tę wielką hi­
storyczną postąć ze stanowiska kościoła. Dzieło to 
w całości dotąd nie wyszło, nad czern ubolewać 
należy, ponieważ ks. Chełmecki lubo nieczęsto 
pracami swemi występuje na widownię publiczną i 
z ich ogłaszaniem się nie spieszy, w każdej z nich 
składa dowód, że to co z pod pióra jego wychodzi, 
oparte jest na dokładnej znajomości przedmiotu 
opracowane wyczerpująco.

baszy ułoży regulamin dla wybrać się ma­
jącego Zgi-omadzeiiia narodowego i dla se­
natu.

Już przed wyjazdem Sumarokowa do Wie­
dnia donosiliśmy, iż angielski książę Edynburg- 
ski ze swoją żoną, carewną, bawiąc w Liwadii, 
nagle ztamtąd wyjechał, skoro obawa była, iż 
przyjdzie zaraz do wojny między Moskwą a 
Turcją i Anglią. Teraz i żona jego opuściła 1? 
wadję. Oto co do donosi telegram stambulski:

Konstantynopol 11. października. 
Księżna Edynburgska przejeżdżała tędy 
wczoraj w podróży do Malty.

Z Brodów nam donoszą, że przed kilku 
dniami ogłoszono wszystkim komorom moskiew­
skim rozkaz nieprzepuszczauią wywozu owsa za 
granicę. Koło Radziwiłłowa gromadzi się korpus 
większy; przeważnie dotąd składa się z konnicy, 
a piechota codzień przybywa osobnemi pociąga­
mi. Przed kilku dniami i z pod Sokala mieliśmy 
wiadomość, że pułki konnicy, które rozlokowane 
były w głębi Lubelskiej gubernii, w ostatnich 
dniach zbliżyły się do granicy.

Na teatrze wojny pod Aleksinaczem i Deli- 
gradem cisza panuje. Z pola wmjny czarnogór­
skiego wczoraj nadszedł już trzeci telegram o 
walce pod Lubinia.

Cetynie d. 11. października. Wczoraj 
z Grahowa przystawiono 15 jeńców turec­
kich. Czarnogórcy spalili Lubinia i wszystkie 
wsie tureckie w okręgu Lubinie. Turków 
1500 zabito przytem i spalono w ich do­
mach. Czarnogórcy stracili 150 w rannych 
i zabitych.

Przynajmniej otwarcie przyznają się Czar­
nogórcy, iż paląe wsie tureckie, mordują i palą 
zarazem mieszkańców- w ich domach. Co do Lu- 
biui, to według źródeł tureckich spalili Czarno­
górcy tylko 27 domów i cofnąć się musieli nie 
zająwszy miasta, gdyż z Stolacza nadeszło 2 ba- 
taljóny tureckie i zadało atakującym klęskę. 
Widać, iż krwawo na ludności pomścili się Czar­
nogórcy.

M adryt dnia 12. października. Jutro 
przybyć ma tu była królow-a hiszpańska 
Izabella, [matka panującego króla, wygnana 
z kraju] i będzie przyjmowaną uroczyście.

Z początku król Alfons i jego ministerstwo 
ogłosiło było, iż Izabella nie powróci do Hiszpa­
nii. Później następne ministerstwu) oświadczyło, 
że wolno jej będzie przyjechać do Hiszpanii, ale 
tylko jako prywatnej osobie, i zamieszkać poza 
Madrytem, na prowincji. Teraźniejszy rząd ze­
zwolił, aby tryumfalny wjazd odbyła do stolicy.

Berlin d. 12. października. Sąd uznał 
hr. Arnima winnym zdrady stanu, tudzież 
obrazy cesarza i Bismarka, i skazał go na 
pięć lat ciężkiego więzienia.

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ.
WIEDEŃ 12. października 1876. 

godzina 10. minut 50 przed południem.

Lwów, z Izby handlo­
wej dnia 12 paźdz.
7. Akcje en sztukę. 

(bez kupona bieżącego.
Kolej gaL Kar. Lud.

„ Lwów.-Czerń.-Jassy
Banku hip. gal. po 200 zł. 
Banku kred. gal. po 200 zł.|2i 

1J. Listy east. ealOOzł 
(bez kupona bieżącego.} 

Tow. kred. gal. 5 pr. w. a 
,  » » 4> r.
„ » » ópr-

Banku Up. gal. 6 pr.
Gal. zakŁ kred. w bić . 6 pr

777. L isty  dłużne 
ea 100 tł.

Ogól. roi. kred. zakl. dla 
Galicji i Bukowiny 6 pr. 
losowanie w 16 lat .

Tow. kred. miej. 6 pr. w a. 
I V  Obligi sa 100 tł. 
Indemnizacyjna galic.
Poi. kraj, z r. 1873 po 6 pr. 
Losy miasta Krakowa 

,  „ Stanisławowi.
V. Monety.

Dukat holenderski 
Dukat cesarski . . . 
Napoleondor . . .
l ’ół iinperjał rosyjski 

’ ' ‘ ‘ irebiBubel rosyjski s 
Bubel rosyjski papicm-wj 
Praskie bjfety kasowe 
10C Marek niemieckich
Srebro . ....................
Kupony w srebrze . .

Wiedeń, 10. paźdz 
Powseechny dluy pań 

stwa (ta 100 tł.) 
Bant, auntr. w banku. 5 pr 

.  ,  w sreb. 5 „
1889 całe losy (m. k. 

* as 1889 \  losu „
£ -r> 1854 po 250 zł. 4 pr 
fe-g 1860,500 zŁ w .a .5 , 
e f  1860,100 „ „ ,
' 1964,100 „ „ „
Listy zasŁdoic. po 120 ó ,  
Obliy. indem. (100 t ł . )

G a l io y jsk io ....................
Bukowiiskio . . . . 
Inne ptMictne pożycz. 
Węgier, poi, kol. po 130 z’ 

f ip ro s ...........................

placn| żąd; I placąj żąda. płacą| źąd

Akcje bankowe.

11625 
131 -
14150

16 75
13150 
142 -

Zakl. kr. dla han. i przom 
Zskł. kr. węg. 2«10 zł. 
Tow. esk. u. an st po 500 zł. 
Franco - austr. po 100 zL 
Franco - Węgier, po 200 zł. 
-lal. bank. hip. po 200 zł 
lal. bank dla band. i przom.

po 200 złr...................
Gal. zakł.kr. ziem, po200zł. 
Renten bank po 160 zł. 
Banku nar. austr. po SOOsł 
Banku pow. .sus*.. po 200 zł 
hdonbaak po 140 zŁ 
-’<jrefc:sbsnk po 100 __ 
Zerkehrsb. pow. po 140 sł 
Wied, bankrer. po 100 ■sł

Akcje kolei. 
Albreohla po 200 zł. 
Alfibldzkiej po 200 zł. sreb. 
Daiestrzańskiei ,  ,
Elżbiety ,  m. k.
Ferdynanda póła. po 1000

Frsne. Józ. po 200 zł. w. a. 
Koi. gal. Kar. Lad w. p© -iłłO

zł. m. k.......................
Lw. Gier. a  Jas. po 200 zł 
Mor. 3zL (cent.} po 200 
kusi. pół. zaćb. po 200 zł. sr 

,  „ liLB .pa200zl.ar.
Eudoifa po 200 zł. sr. 
Siedmiogr. po 200 w. a. sr. 
Staateeisb. Gas. 200 zł. w. a. 
Sudbahn po 200 zł. srebr. 
framway wied. po 200 zł. 
Węg. galic. (Łap.) pe 20ć 
“ cgiers. pół. wschód, n i

200 zł. sr......................
Węg. wach. (Ostb.) po 200 
Węg. łach. (Westb.} po

200 zł. w. a...................

Akcje przemysłowe. 
Budo w.Tow. auat po 200zŁ 

,  „ wied „ 100 ,
„ tanich pom. ,  100 ,  

Listy east. (sa 100 sł.) 
Bodencred. ailg. óst. 5 pr. s.

,  spłać, w 33 lat 5 pr. w* 
Gai. le w . kr. ziem. 4 pr. w .a 

a 5 pr. w. a

Tow. kred. miej. 6 pr. w. i 
152> 15 50 Galie, bank hip. 6 pr. w. i 

„ Zak.kr.włość.6pr.w.i_
Bana nar. austr. m. k. 5 pi 

„ „ „ w. a. . .
Obligacje pierwsseń 
stwa kol. (ea 100 zł.)

Albrechta po 300 zł. 5 pr 
100 zł......................

Ałfóidz.aOOzł.ópr.sr.w.i 
Czeska z.300zł. 5 pr.s. w. i 
Dniastrzańska 300 „ 
Elżbiety po 5 pr. sr. w. i

„ aic. 1862 5 pr. . .
„ cm. ISTtJ 5 pr. . .
„ em. 1872- 5 pr. . .

Ferdynanda pół. 5 pr. xn. 1

a 5 pr. sr. 
Gał. K.L. 300 zł. ć pr. ra. w.

,  II. s a  6 pr. ,
,  IU. e n . 1871 30
,  lV .em.a300zŁ5pr 

i. Czar. Jas. L mu. 1865 
300 zł. 5 pr. srebr. w. a, 
Gzer. Jas. II. eta. 1867 

300 zł. 5 pr. srebr. w. a 
Lw. Czar. Jas. III. em. 1863 

300 zł. 5 pr. srobr. w. a. 
’. Czer. Jas. IV. esc. 1872 
300 zi. 5 pr. srebr. w. aJ 

Rudolfa po 300 zł. 5 pr.
srebr; w. a..................
, em. 1869 p^ 300*1.

, „ iSfj po 300 ii.
5 pr srebr. w. a. 

śiodmiogrodi. fr. 500 pr. 
.^apierg loteryjne (set.) 

Zak. kr. dla handlu i 
Klary po 40 zł. m. k 
Kegłevich po 10 zł. i 
Krakowska po 20 zł. 
Pałfiy po 40 ,  
ciudoifa po 10 a 
Ks. SaLii po 4-.) ,
8t. Genois po 40 ,  
stanisławowska (póż.)’p«

ałdsban po 20 zł. m. k. 
Windiszgratz po 20 zł. s 

Dewizy 3 miesięczne.) 
Berlin 100 msrk. .

106 50 Frankfurt 100 mark 
90 25'-btmbsrg 100 mark. aj
____ (Londyn 10 fk sterh
87 _  Pary* 100 frank. .

119 -  120 -

230 69281
79 50

103 t a

7u_i
88'* 89— 
9350 9375

Go^łtwlaritwo, przemysł i handel.
Wykaz listów hipotecznych, i a^ygnacyj ka­

sowych c. k. uprzyw . galicyjskiego akcyjnego banku 
hipotecznego z dniem 30. września 1876 w obiega 
się znajdujących :

Listy hipoteczne : zł. 22,107.200. 
Asygnaęje kasow e: „ 2,364.450.

Lwów. S p r a w o z d a n i e  t a r g o w e  z dnia 
11. pażdzier. 1876 roku : Pszenicy 7180 kilogramów 
6 zł. 65 c.; żyta 69’— kilogrm. 5 zł. 30 c.; jęcz­
mienia 59' - kilogrm. 3 zł. 62 c.; owsa 41 
log^tmów 2 z ł .  57 c.; hreczki 60’— kilogrm. 4 zł. 
30 c.; prosa —•— kilogrm. — zł. —  c.; grochu 
V lr— kilogrm. 6 zł. 14 c.; soczewicy —•— kilo­
gramów — zł. —  c.; kukurudzy — •— kilogramów 
— zł. — c.; fazoli —•— kilogrm. — zł. — c.; ziem­
niaków 80 — kilogrm. 2 zł. 91 c.; siana 100 k ilo 
1 zł. 99 c.; słomy 100 kilo 1 zł. 64 c.; metr kub. 
drzewa twardego 4 zł. 38 c.; miękkiego 3 zł. DO c. 

Miejski urząd targowy.
Lwów d. 11. października 1876.
Wiedeń d. 9. października. Na dzisiejszy targ 

przypędzono wołów galicyjskich, bessarabskieb i 
mołdawskich 1614, węgierskich 1695, niemieckich 
229, razem 3588. Targ był dość ożywiony, a oso­
bliwie na stajenne woły; płacono galicyjskie sta- 
jenne woły 59 do 60 zł.; paszowe galicyjskie i 
bessarabskie 52 do 56 zł., węgierskie stajenne 58 
do 61 zł. 50 c^ paszowe węgierskie 50 do 56 zł. 
Rozprzedano wszystko.

J. Krzysztofow\cz, 
Gaffe-Stierbock.

Peszt 10. października. Dowóz i obrót nie 
wielki. Cena pszenicy, żyta, owsa i kukurudzy sta­
ła. Jęezmień spokojnie.

Płacono za pszenicę na T l 6/,„ kil. od 10-— 
do 10-20, na 80 kil. od 1D40 do 11-50, żyto 
‘ 45 do 8-60, jęczmień na 62 do 63 kil.

15 do 7-50, owies 36 do 40 kil; po —.7—. do — 
kukurudzę po 8-65 do 7-60, rzepak po — •— do 
—'— , proso po — •—  do —•—, spirytus po 28 .— 
do — —  za 100 litrów.

Wrocław 10. październ. Płacono za pszenicę 
białą w miejscu na 200 f. po 19 mrk. — fn., żół­
tą  — mrk. —  fn., żyto na 200 fn. po 18 mrk. — 
fn., jęczmień —- mrk. — fn., owies na 200 f. po 
14 mrk. 80 fn. rzepak za 200 f. brutto po 31 mrk. 
75 fn., olej po 70 mrk. — £n., spirytus w miejscu 

100 Tralles po 48 mrk. — fen. na paźdz. i 
listopad po — mrk. —  fn., groch —  mrk. — fii. 
rzep , rzepik zimowy — •—, rzepik latowy 
— ‘— , lnica — —, siemię lniane — •— .

;i.
Jeszcze dotąd niewiadome są bliższe szcze­

góły propozycji tureckiej o sześciomiesięcznem 
zawieszeniu broni. Jeden telegram jedynie do­
nosi, że są do tej propozycji i warunki dodane, 
pod któremi zawieszenie broni nastąpić ma. W 
świecie dyplomatycznym uważają wniosek turec­
ki, jako zręczny manewr ze strony Turcji, lecz 
który wikła położenie ogólne jeszcze więcej. 
Oficjalny wiedeński Fremdenblatt bierze na serjo 
propozycje tureckie, i głosi, że już jedynie od 
Serbii, a właściwie od Czerniajewa zawisło, 
czyli przyjdzie do skutku pokój lub nie. O samej 
propozycji tureckiej nadszedł tylko następujący, 
nic nowego nie zawierający telegram:

Paryż d. 12. października. „Agence 
Havas“ donosi z Konstantynopola: Warunki 
przyzwolonego wczoraj przez Portę zawie­
szenia broni, podano do wiadomości dzisiaj

Akcje kred. 152 90. 
Dnionsbank — .— . 
Kolei Kar. Lud. 208.50. 
Franko-austr. — .—. 
Losy z r. 1860 — .— .
Staatsbahn — .— . 
Os tbahu -—„— .
Rubel papierowy — .— .

Anglo-anstr. 
Yereinsbank. 
Kolej połud. 
Losy tureckie. 
Oblig. indem. 
Wied. Traiaw. 
Napoleondor 
Usposob. uidłe.

W IED EŃ jl2. października 1876. 
godzina 2. minut 15. po południu.

Węgier, kred. 123.40Akcje fran.-aust. — .—,
Anglo-anstr. 82.20. Unionsbank
Kolej Kar. Lud. 208.50. Nordbahn 
Kolej połudn. 79 50. Kolej Alibld.
Kolej Elżbiety 142.75. Kolej Lw.-czer.
Węg. Nordostb. 9 8 .—. Rndolfsbahn
Wiener-Bauges. — . Węg. Ostban.
Galic. indemniz. 85.50. Losy z t. 1864
Franee-H. Bank — . Yerkelirsbahn
Losy tureckie 15.—■. Baubanl-Act.
Kolej państw. 280.— . Bankv0jrein
Wied. Bauver. — .— . Losy Węgier.
Marki niemieckie ct. 60.25.
Akcje kredytowe — .— .
Usposobienie: spokojne.

Berlin, 11. paźdz. Rnss. Banknoten 267.50. Cre­
dit. Act. 255.— . Lombarden 133.-e-. Galizier 87. 
Staatsbahn 464.59. Rnm&nier 15.25. Oesterr.-Bank­
noten 166.— . Usposobienie—.

5.ą.5Q
1 7 7 .-  
10 '.50 
119.50 
105.60

71.75

PRZEDSTAWIENIE WIECZORNE.
W  teatrze hr. Skarbka.

W  piątek d. 12. października 1876.

S T R Y J  S A M

kuratora - Czyszezana, w którem się mieści ustęp 
następujący:

„Panowie! czy nie istne nieszczęście trafiało 
na każdym kroku ten politowania godny zak ład ! 
Oto w chwili, gdzie zdolny, sumienny i sprężysty 
urzędnik rachunkowy p. Beruer wysłany na szkon- 
tro do szpitala, wykrywa zbrodnie przez Brzozow­
skiego dokonane, — zjeżdża jakby na zawołanie 
urzędnik Wydziału kraj, pan Stonner, przerywa 
dalszą czynność p. Beraera a objąwszy bez uwzglę­
dnienia wykryć p. Bernera szkontro szpitala, do- 
kónąje je w ten sposób, że nie tylko nie zarządza 
żadnego dochodzenia przeciw Brzozowskiemu, lecz 
przeciwnie przyjmuje bezwzględnie w dzienniku 
Brzozowskiego poczynione fikcje rachunkowe.

„Panowie! mam najsilniejsze przekonanie, że 
gdyby nieszczęśliwe przybycie p. Stronnera nie 
było odwołało p, Bernera, byłby niezawodnie czło­
wiek ten sumienny, położył tamę dalszym zbro­
dniom. Niech się p. Stonner tłómaczy jak  chce, to 
jednak nigdy nie wytłómaczy się ze swej dziwnej 
pobłażliwości, że nie tylko tolerował fikcje rachun­
kowe, ale przez przyjęcie ich za rzetelne, takowe 
uwiarogodnił. P. Berner przekazał komisji szkon- 
trnjącej, w której skład wchodzili dr. Jarocki 
jako burmistrz i ks. kanonik R ybarski, od­
krycia przez siebie poczynione, lecz takowe niestety 
pozostały bez skutku.11

W  słowach tych mieści się zarzut ciężki i 
niesprawiedliwy i dziwić się muszę, że p. prokura­
tor Czys.;czan, którego działalność w Tarnowie nk- 
zwać można opatrznością, nie kazał zarzutu tego 
zbadać, ale na proste zeznanie p. Bernera, nie- 
przedstawionego mi do wyjaśnienia przez cały czas 
dwuletniego trwania procesu Brozowskiego, czyni 
wnioski i wywody, kompromitujące człowieka, k tó­
ry z c łłą gorliwością pracował nad tem, ażeby 
instytucję szpitalną w Tarnowie z jej moralnego i 
matorjalnego wydźwignąć upadku, co mi przyznać 
muszą nawet najzaciętsi moi wrogowie.

Wdzięczny jestem p. prokuratorowi, że mi dał 
sposobność wytłumaczenia się chociaż yai po st fe -  
stum z uczynionego mi zarzntn, wdrażając śledztwo 
dyscyplinarne przeciw mojej osobie, tudzież pp. 
Gniewuszewskiemu, Kozłowi, Haldzińskiemn, a nad- 

członkom komisji szpitalnej — zanim jednak 
to nastąpi, winien jestem następujące skreślić wy­
jaśnienie:

Przyjechawszy dó Tarnowa dnia 2. maja 1873 
roku, zostałem do kasy szpitalnej wprowadzony 
przez ówczesnego prezesa Rady powiatowej p. dr. 
Kaczkowskiego,' a zadaniem mojem było zbadanie 
rachunków za czas gospodarki pp. Kotlarskiego i 
Machnickiego, tj. za czas od r. 1862 do 25. czy 
27. marca 1873 r., a nie proste szkontro kasy, 
którego p. Berńer na dniu tym łącznie z komisją 
a d  k o c  wydelegowaną za czas od 27. marca do 
2. maja 1873 r. dokonywał i rzeczywiście dokonał.

Zastawszy bowiem w kasie szpitalnej komisję 
szkontrnjącą, złożoną o ile sobie przypominam z 
ks. Króla, tudzież z pp. dr. Jarockiego, Kozia, 
Gniewuszewskiego, Bernera i nie wiem kogo jesz­
cze, oddaliłem się z łokalności kasowych natych­
miast, oświadczając, iż niechcąc wdrożonej czynno­
ści przeszkadzać, rozpocznę czynność moją dopiero 
wtedy, kiedy panowie ci swoje spełnią zadanie. Nie 
przerywałem więc dalszej czynności p. Bernera i 
nie objąłem szkontrów szpitala bez uwzględnienia 
Wykryć tego paną, gdyż szkontro takie mojem nie 
było zadaniem, file przybywszy na drugi dzień do 
kasy szpitalnej, zastałem tego pana już na ukoń­
czenia swej czynności, od komisji zaś nie otrzyma­
łem nie prócz dziennika kasy, bez wszelkich uwag 
zaklanzulowanego i przez wszystkich członków ko­
misji podpisanego, tudzież listę pieniężną stwier­
dzającą zupełną zgodność znalezionej i znaleźć się 
mającej gotówki.

'N ie  tolerowałem więc żadnych fikcyj rachunko­
wych i nie uwiarygodniałem przez przyjęcie ich za 
rzetelne niczego, słowem ręczyć mogę honorem, że 
gdyby ■ mi ktokolwiekbądź był o jakichś tam wy­
kryciach p. Bernera^ choć jedneńi wspomniał słów­
kiem, byłbym bez względu na mój odmienny man­
dat, wyręczył p. Bernera, a względnie komisję 
szkontriyącą, w której skład nie wchodziłem w 
prawidłowem zakończeniu pornczonej jej czynności.

Odpowiedzialność tedy za to nie spada zatem 
na mnie, ale na tych, którzy mandatu swego nie 
spełnili, lub chcąc, ażebym ja  to wbrew mojemu 
uczyąil makatowi, mnie do tego nie wezwali, a że 
się rzecz tak miała-, a nie inaczej, powołuję się na 
świadectwo p. d. Kaczkowskiego i dr. Kozia, tego 
jedynego świadka wszystkich moich czynności w
Tarnowie.

Dla czego więc odkrycia te pozostały bez 
skutku? nie wiem, żałować jednak muszę, że za- 
milezoao: o nich, gdyż w przeciwnym razie byłaby 
cała sprawa szpitalna stanęła na jasno od razu, i 
byłby niejeden uczciwy człowiek dziś wolnym od 
zarzutów, z któremi- się niestety jak  najniewinniej 
spotykać ląusi. A d o lf  Stroner.

Początek o godz. 7. wieczór.
Ju tro :

Lukrecja Borgia
POCIĄGI KOLEJO WE z głównego dworca:

O d c h o d z ą  ze L w ow a.
DO KRAKOWA: rano o godzinie 5 (pociąg czy­

sto osobowy); po południu o godz. 5 min, 
5 (pociąg mięszany); w nocy o godz. 11 min. 
26 (pociąg pospieszny).

DO PODWOŁOCZYSK: (z głównego dworca : 
rano o godz. 6 min. 20 (pociąg pospieszny); 
w południe o godz. 12 min. 5 (pociąg mię­
szany); w nocy o gedz. 10 min. 57 (pociąg 
osobowy.)

DO STANISŁAWOWA (przez Stryj): rano o 
godz. 6 min. 5 (pociąg mięszany) i o godz. 
5 min. 10 wieczór.

DO CZERNIOWIEC: rano o godz. 6 min. 50. 
(pociąg pospieszny); w południe o godz 12 
min. 50 (pociąg mięszany); w nocy o godz. 
11 min. 48 (pociąg mięszany).

DO PODWOŁOCZYSK (z Podzamcza) (w połu­
dnie o godz. 12 min. 26 (pociąg mięszany-; 
w nocy o godz. 11 min. 32 (pociąg mię­
szany).

P r z y c h o d z ą  do L w o w a :
Z KRAKOWA: o godz. 5 min. 50 rano (pospie­

szny) — o 9 godz. 45 min. w nocy i o 10 
godz. 55 min. rano — o godz. 8 min. 5 
wieczór.

Z CZERNIOWIEC: o 10 godz. 13 min. w nocy 
(pospieszny) — o 4 godz. w nocy i 3 godz. 
5 min. po południu.

Ze STRYJA: codziennie o 7 goz. 10 min. wie­
czór i o godz. 8 m. 52 rano.

Towarzystwo Harmonia
celem złożenia orkiestry,

otwiera szkołę muzyczną
dla kształcenia kapelistów.

Nauka udziela się bezpłatnie na instrumentach 
i nutach Towarzystwa.

Rodzice i opiekunowie życzący oddać chłop­
ców w wieku od 12 do IB la t, zechcą się zgło­
sić do dyrektora szkoły muzycznej p. L. Marka 
ulica teatfalna 1. 10 między godziną 1 a 3 po 
południu.

Uczniowie po ukończonym kursie mogą mieć 
zapewnione utrzymanie w orkiestrze Towa­
rzystwa.

Zarząd Towarzystwa Harmonia.

jNax3esłan.e.
Szanowna Redakcjo!

W  nr. 232 z d. l l .  października hr. przyta- 
, - i - i . Gaz ta Narodowa w sprawozdaniu o proeeśie

w osobnym okolmka reprezeutantom mocarstw, i Brzozowskiego w Tarnowie, przemówienie p. pro-

Przekonawszy się obecnie podczas pobytu 
mego we Lwowie o pieczywie, które u wielu pp. 
piekarzy pobierałam, mogę śmiało polecić sza­
nownym P. T. odbiorcom za najlepszy i w sma­
ku wyśmienity wyrób p. Franciszka Weigla, któ­
ry nie szczędząc trudu około wykonania tegoż, 
dodaje najlepszą mąkę i takowe dobrze wypie­
czone dostarcza jako zdrowy pokarm do życia 
ludzkiego.

H. Kopacka, z Krakowa.

Szczególnie w ostatnim czasie tak częste ©gło­
szenia przedaży masy do zapuszczania, —  jnż to 
pod nazwą kauczukowa, lub innemi niewłaściwemi 
nazwami, jnź to kupionemi sobie za granicą po­
twierdzeniami jakości i dobroci masy , łub li­
stami pochwalnemi, które to ogłoszenia tylko uwie­
dzenie publiczności na celu mają, tem bardziej źe 
posługują się do tychże powtarzaniem dosłownem 
mych anonsów ; opakowaniem w drogie puszki bla­
szane, której ozdoby a tem bardziej roboty zapu­
szczania podłogi nie są warte — pobudzają mię 
de oświadcz snia," że moja masa do froterowa­
nia podłogi, którą od 16 la t wyrabiam, a która 
ze swej dobroci nadto znana aby tąźe osobno pod­
nieść jedynie jest prawdziwą w skrzyneczkach dre­
wnianych zaopatrzonych w patentowaną etykietę z 
dokładnym opisem użycia. Skrzyneczkę wystarcza­
jącą na mierny pokój, sprzedaję po 64 ct.

O. T  Wincklcr 
we Lwowie.



Rodowita Francuska,

idojność W Z a -
k ł a d z i e  n a u k o w y m  W ik t o r j i  
N  i e d  z  i a l k o  « r b k  i  e j  ulica He­
tmańska

S a k i a d e m  d r u k a r n i  Z w i ą z ­
k o w e j  w e  l .w o w ie  wyszedł z drako

R o k  1877,
Kalendarz powszechny,
gospodarski i informacyjny rocznik 1 1 /  
ułożony , rzez autora niegdyś Haliczanina.

Prócz rubryk świątecznych i astrono­
micznych, zawiera: 1. Gospodarstwo 
p rzem ysł: Zalety i zamiłowanie w 'ogro­
dnictwie; Naturalne roztnnaianie drzew 
owo owych; Uwagi o grochu i jego ga 
tankach; Kompost d« uprawy roślin ogro 
dowych; Fałszowanie herbaty chińskiej: 
Atrament, sp sohy jego fabrykacji na ró 
źne sposoby ; Zimowanie roślin w potnie* 
szkaniu; Ryż, jego uprawa i pożytek: 
O kuciu koni; Materiały farbiarskio znaj­
dujące się w naszych lasach; Chmiel : 
jego uprawa (z rycinami); Użycie miodi 
zamiast cukru; Użycie czereśni zamiast 
rodzynków'; Bułek wyidekanie domowe 
Ser z maślanki. II. Hygiena: Skutki no 
szenia szkiełka w oku (z ryciną); Odra i 
dzieci i jej leczenie; Szkodliwość obawii 
kobieco g > * z korkami ; Skutki lekarskie 
smoły w hemoroidach; Śmierć pozom: 
czTli letarg. — Słowo o asekur cjach 
III. Źycioryi-y. Marcin Kromer (z ryciną); 
Franciszek Karpiński (z ryciną); Sewery* 
Goszczyński (z ryciną). IV. Zapiski hi 
Storyczne: Wdzięczność Bolesława Śtnia 
łego; Uszlachcenie chłopków przez Stefana 
Batorego; Przebaczenie mordercy. Ano- 
gdoty lrstoryczne. V. Powieści i opowia- 
dania: Humań obrazek ukraiński; Nie­
spodziana pomoc; Pomyłka; Nadgrobek.
VI. Anegdoty i ucittki (z wielu rycinami).
VII. D ział in fo rm acyjny : Austrjackie 
konsulaty za granicą; Szcmat Towarzystwa 
wzajemnej pomocy oficjalistów prywatnych; 
Dziennikarstwo krajowe; Skorowidz zakła­
dów i urzędów we Lwowie; Przepisy p« 
eztowe i telegraficzne; Koleje żelazne 
Postanowienia pocztowe; Ustawy stęplowi 
Wykaz liągnień papierów wartościawycb 
Wykaz jarmarków krajowych. 4167 1 -3

’ E g z e m p la r z  k a l e n d a r z a  R o k  
k o w z to j e  5 0  e t . ; w  t u z i n i e  4  z ł . .  
a lb o  p ó ł  t u / i n a  2  z ł .  Zamówieni, 
pod adresem: ,D o  drukarni Związkowej 
we Lw<if»ie“, odpowiadają się jak naj 
spieszniej za jolraniem  yocztoweai.

Podziękowanie.
M*>ja córka cierpiała od kilku lat n» 

ak silne zwężenie tchawicy, iż jej nie 
bezpieczeństwo zagrażało zadusić się. Uda 
watem się z nią do Stanisławowa, p źniej 

Lwowa, do najsławniejszych lekarzy. 
t bez skutku, tak iż na końcu oprą 

wiano mię do operacji do Wiednia.
W tem dowiedziałem się o szczęśli­

wych kuracjach i bardzo zręcznem opero­
waniu wiedeńskiego lekarza W. A lb in a  
P a d a l e w s k i e g o ,  doktora wszech me­
ty cyny i operatora w Zaleszczykach, któ­
rego lekarska sława i do nas do Obertyua 
dę dostała, zdocedowałem się przeto dt 
siego do Zaleszczyk pojechać, co też uczy­
niłem. Po 2 miesięcznej kuracji została 
noja córka zupełnie wyleczoną za co W 
Dr. P a d a l e w a k i e i n i i  w Zaleszczy­
kach, iiiuieiszem najserdeczniejszy dz;ęk 
łkladam. Oby go stwórca jak najdłuższe 
ata w zdrowia i szczęścia dla chotycl 
ttrzymać i j*g> czyny błogosławić raczył

Oeertyn, 8. października 1876 
4194 1 - 2  ABRAHAM LASTER.

Księgarni Polskiej
mc Lwowie opuściły prasę:

W . M . T h u c k e r a y a
TARGOWISKO PRÓŻNOŚCI

powieść w 2 tomach 
przekład z angielskiego S r . Dobro- 

w, Iskiega fk a  str. 371 i f i l .  
Cena zł.t.8O.

Jest to jedna z najznakomitszych 
powieści angielskich, która zjednała 
autorowi szeroki rozgłos i posta­
wiła go w rzędzie najznakomit­
szych pisarzy.

J. D z i e r a k o w s k i e g o  
i Wł. Bobowskiego

CHRZEST POLSKI

M i e l n i k ,

“ X
trzebne przeistoczenia i reparacje 
tecznić samoistnie mogący, poszukuje po­
sady. Rekomendację o mnie da W. pan 
KUPSKI w Sołukacb, u którego przez dłuż­
szy czas piastowałem poeadę nadnrelłiika. 
Łaskawe oierty pod adresem W. A ugust1 
K npski poste reat. Lwów. “ " Ł‘ '  “4196 1—2

Ib najęcia.
Przy ul. Kamińskiego 1. 8 koło Te( 
na II. piętrze 5 pokoi, kuchnia, strych 

i drewutnia;
na I. piętrze 2 pokoje.
Bliższa wiadomość w kamienicy t 

dozorcy. 4154 3—8

CCgły ogniotrwałe 
W apno *?,£“ •

otrzymuje na składzie

A r n o ld  W erner we Lwowie.
4089 6 - 1 2

OGRODNIK,
posiadający wszechstronne wiadomości a 
swym zawodzie — a t o : prowadzenie orę- 
żarui, cieni rni, inspektów i sadownictwa, 
a przeważnie hodowanie chmielu; poazn- 
knje posady. Liczy la t 35 żonaty, mieszka 
w MEDEN1CACH koło Drohobycza. J a n  
S e b r o t ir z s . 4174 2-

P i ę k n a

realność
- Gruntownie leczy ■

wszelkie słabości sifllityczne i skórne, upta- < 
wy i stryktury, tudzież zgubne skutki sa­
mogwałtu szczególnie, osłabienie sity męi- 

budynku parterowym , składającego s’ę‘nośoi, poincie itd. Specjalista chorób wene- 
7 pokoji, na fundamentach piętrowych.tycznych i skórnych prak. lekarz medycyny,

iązane jest pewne przedsiębiorstwo 
r&tne, blisko miasta położona, jest pod1 

korzystnemi warunkami do sp rzedan ia  
Realność ta mnie być użytą na fabrykę 
Wiadomość udzieli w Admini
zety Narodowej4 p. A . O ., i
kowane lub ustnie. w o : n _r . wysyłaj ekars-twa.

J . K I  K P IE L

A b r z e u t  p o l s k i  jeat ostatnią i 
najpiękniejszą powieścią Dzierzkow- 
skiego. Ponieważ autor nie mógł 
już dokończyć je j, podjął się tego i 
zaszczytnie wywiązał się p. Wł. Sa- 
bowaki. Powieść ta  służy jako uzu­
pełnienie zbioru powieści Dzierz- 
kowskiego, gdzie zamieszczoną nie
została. ' ______ 4075 6 6

Michała Balu-kiego 
B Y L E  W Y Ż E J !

Paullny Wilkońskiej 
T R U C I Z N A  

powieść pośmiertna. — Cena 50 ct. 
Karola Brzozowskiego

D E L I P B T K O
powieść osnuta na tle stosunków buł­
garskich, które autor maluje z wiel­
ką znajomością i prawdziwie poety­
cznym wdziękiem. Cena 1 zł.

Z n a k o m i t a ,  j e s i e n n a

g g lU M I Z A
liptawska,

t a n i o  w  b a n  d l a

fc>t. M arkiewicza
4076_____ w Rynku 1. 42.________ 3 - 5

‘ M en to n a .
Dr, Zygm. Dobieszewski

lekarz zdrojowy w Marienbadzie
'praktykuje podczas pory zimowej w 

M e n t o n ie  (w południowej Francji.)
i 4191 1 - 5

5 0 0 0
bukowego drzewa suchego

tylko na metry, to jest więcej niż sąg austrjacki
polata 4069 8—12

V I X > 1 .1 "  B R N D R E .
Z a m ó w ie n ia  przyjmuje na takowe h a n d e l

K a r o la  B a lła b n n a
przy ulicy H a l i c k ie j  l. 23. róg ulicy W a ło w e j.

1 sąg metryczny drzewa bukowego nierzniętego z odstawą 15 zł. — ct. 
1 „ „ „ „ rzniętego na 3 kawałki 18 „ -

. mieszkający przy ulicy Sobieskiego Nr. 12. 
te -1 • P‘§trodrzwi Nr. l i .  ordynuje od 9. do 12. 

i przed, od 2. do 5. popołudniu. Dla słabych ‘ 
r ’7.. 'iz  innymi spotykać się niechcących od 1.

4 3 ! 4 ?’ |do Z Zamiejswwym udziela rady H-
4019 4—?

W d o i ra e li R z em feó ,

najtaniej do uabycia n

ALEKS. EISLERA _  r  i
sk ła d  h e r b a t y  i  r u m u  S Z C Ś Ć  f o l w & r k Ó W
we Wiedniu, Karntoerstras^e 39. U dwoma gorzelniami, ogółem 2500 

S a j l e p a z y  R O I  C u b a . -tarej m i n - ’
r°wa butelka 1 zl. j powyższe folwarki mogą być wydzi;

H E R B A T A  zwykła funt 1 zl. 60 o. dławione ogółem lub częściowo, kontrakt 
rosyjska familijna funt od 2 do 6 zł jmoże być każdego czasn zaw.-rtym. 

Najlepszy R m im  J a m a i e a ,  P o u c z  Bliższe szczegóły na miejscu osobiści 
i  E s e n c j a .  tak samo frankowane zapytania lub oferty

W y s y łk a "  ’’ — ' '  ' ' . —

Herbata i Bum
| powiat Mielecki, 2 mile od stacji koleji 1 
i Dębica, przerżniętych drogą kraj iwą bitą, 
(jest do wydzierżawienia na ła t 10

l* ” ” ” brzozowego

, względnie

K

Clayton & Shuttlew orth
L w ów , ulica Gródecka 1. 22. 

polecają znajdujące się na ich składzie:
M ło c a r n ie  k i e r a t o w e  z wytrzęsaczem słomy i bez tegoż, z przyrzą 
dem do czyszczenia zboża i bez tegoż. M t o c a r n ie  r ę c z n e .  S i e c z ­
k a r n i e ,  S r o t o w n i k i .  G n i o t o w n i k i ,  K r a j a c z e  buraków Per 
noletta Trienry (Cylindry do obdzielania groszku.) Higuetta s o r t o w n i k i .  

M ły n k i  do czyszczenia zboża. E n s k a c z e  kukurudzy.
Illustrowane prospekt* gratis franco. 4163 2—?

Dobru Duliby
Podolu między Buezaczem 

astem, są od wiosny 1877 r.

do wydzierżawienia
630 morgów pola, gorzelnia i t. d. 
Bliższa wiadomość u właściciela 
w D  u p ił  a lta ch  poczta tamże.

Emil Kozłowski,
Dr. M ed., Chir., A k n sz e r ji  

O k u listy k i,
L 48, dom PP 1 

talna).
O r d y n u j e  o d  g o d a .  S

lżla ubogich bezpłatnie.

A pteka
orzyatnemi warunki m zaraz do wy 
awienia. Bliższe szczegóły udziel 

aptekarz w M u s z y n ie .  4195 1—2

W zakładzie naukowo-rolniczym
p r z y  w s z e c h n i c y  w  L i p s k u ,

rozpoczyna się kurs zimowy z d u ł e m  1 8 .  p a ź d z i e r n i k a .
3018 1—1 Prof. Dr. Blomeyer.

€ łło sy  P u b lic z n o śc i.
Do pana  aptekarea Pirrgłeitnera w Graca.

Pudełko, w którem znajdywała się flaszeczka s y r o p u  z  p o d f o s f o r a n u  
wapna, otrz--ulałem dnia 13. lutego r. b. za co panu oświadczam najczulsze podzię­
kowanie a przy tem ośmielam się, nieco o tym środku powiedzieć. Od czasu jak po 
dług przepisu zażywam syrop z podfosforanu wapna , czuję się być ożywionym, 
świeżym, a przytem zauważam, że bicie pulsu (80 na minutę) jeszcze nie jest nor­
malne, również skóra jest jeszcze sucha i gorąca, czego przedtem nie było. W nocy 
pocę się, apetyt ujdzie, tylko po jedzeniu miewam febrę żołądkową, na co po­
magam sobie czarną kawą. Kaszlu bardzo m ało, tylkoran > bez wymiotów, bole 
piersi ustały zupełnie, i oddecham wolno bez dolegliwości Przed zażywaniem 
syropu była moja skóra zimna jak lód , a paznogcie zachodziły mi niebiesko, 
cera twarzy żó łta, gdy teraz na zdziwienie moich kolegów zaczynam zakwitać. 
Krótko powiedziawszy, czuję się przy biciu pulsu 80—90 stopni lepiej i byłbym 
zadowolony, gdybym się miał tak zawsze.

Powtarzam jeszcze raz moje podziękowanie
Z uszanowaniem F. andszek N ager.

Ten nowy środek, zalecony suchotnikom , na osłabienia piersiowe, 
Btuberkuly, zatwardzenie wątroby, usu- 

w nadzwyczaj szybki sposób wszyst- 
II kie okazujące się objawy pewyiszycb 
| |  słabości.

Pod wpływem tego lekarstwa uspo­
kaja się kaszel, poty nocne ustępują 
i slaby przychodzi w krótkim czasie 
lo zdrowia i tuszy.

U słabowitych dzieci działa na 
zmocnienle kości.

Cena flaszki 1 zl. 10 ct.

Znany powszechnie i podług zdania 
lekarskiego wielostronnie wypróbo­

wany

Styryjski sok ziołowy
dla c ie r p ią c y c h  na p ie r s i

bfłortądeony z podfosforanu wapna * 
według G rinault w Paryża

B i

H n n A T j i H j n

IM to lla  p r o s z k i  s e i d l i c k i e .
J .  E n g e l i i o f e r a

Esencja maszAdiGva i nerwowa
z s r o n i id y e z u j c h  z ió ł  a lp e j s k ic h .

Bezsprzecznie wyśmienity środek przeciw bolom reumatycznym, c 
stawów, przeciw zawrotowi głowy i bólu krzyżów, osłabieniu nerwów i ciata, a 
do wzuiocnieniaorganów płciowych za najskuteczniejszy uznany. Lena zt.

J e d y n i e  p r a w d z i w e ,  jeżeli na każdem pudełku znajduje się na ety­
kiecie orzeł i moja kilkakrotnie odbita firma. W skutek wyroków sądowych skon­
statowano powtórnie fałszowanie mojej firmy i marki ochronnej; ostrzegam przeto 
Publiczność przed kupnem tych falsyfikatów, które wystawione jest na okpiszostwo. 

C e n a  o p i e c z ę t o w a n e g o  p u d e ł k a  o r y g i a ,  1 z ł ,  w. a .  __
Prawdziwe sprzedają znakiem X oznaczone firmy.

ó d k a  f r a n c u s k a  i  s ó l .  Najpewniejszy środek domowy dla 
cierpiącej ludzkości na wszystkie wewnętrzne i zewnętrzne zapalenia; na 
rozmaite słabości; do użycia na ból głowy — uszów i zębów, ’na blizny 
i rany, na owrzodzenia skirowe, zapalenie ócz, sparaliżowania i zranie­
nia wszelkiego rodzaju i t. p. 4046 3—?

B e  fla s z k a c h  w r a z  z  p r z e p is a n i  u A y c ła  8 0  c t .  a .  w .
Prawdziwi i znakiem -j- zaznaczonych.

O w ą tro b y  d o r sz a , sporządzony przezl e j  t r a n o w y
Krohn et Co. w Bergen (Ńo:wegj<ć) Ten tian jest jedynym, 
dzy wszystkich innych w handlach zię znajdujących gatunkói 
‘cznicżych się przydaje.

C e n a  d a s z k i  w r a z  z  p r z e p i s e m  u ż y c ia  1 z ł r .  
i. M O L L , Tucnlauben, w pobliskości Bazaru, we Wiedniu. 

Prawdziwe sprzedają znakiem * naznaczone firmy

K

_ , .  .  . .  ______  x Keler, apt.
B, -iłach (rf*J E. Grunnspann ap., [if*] M. Kulak, apt. ” J T ’
fxf] B. Wifcosławski. apt “  ~ J * - -  *T.
i t j  J* 'jolichowski a ‘
Józef Aleiiewicz ap., Ł ______  , ,  ____ ___Ł j __
w Gurahomora (xj L. Bołezat ap.; w Haliczu [x] A. Godzoner apt., -----------
tyn ie  [x] W. Czerski, w Jarosławiu [x*]Józ. Rohrns ap.; w Kamionce [i] L. Zawał- 
kiewicz, w Krakowie [i] dr. Flor. Sawiczewski, ap., [x+*] W. Redyk ap t. [xf] 
M. Jawornicki [xfj K. Wiśniewski apt., [xf*] Józef Jabn, [xj A. Bazan apt., w i i -  
marowie [x] Ant. Muller, apt.; w Howytn Sączu [xf4] W. Filipek apt.; [xf*] Ko- 
sterkiewicza spadk., w Iiowym Targu [x+] Karol Laur; w Podgórzu [i] S. 
ćcblesinger, w Przemyślu [xf*] F. Nablik, [f*] F. Gajdeczka, [*] Ed Machal-ki. 
w Uziszcune [xf*] 1. Scbaitter e t Co., w Sołotw inie  [x*] Józ. Hodoiy, a p t w Stani­
sławowie [xf] Alb. Amirewicz apt., [xf*] F . Stecher apt., w S try ju  [x] Z. Drą- 

w Tarnopolu [x+*J F. Jamrogiewicz ap , [xf] A. Moraweti spadkol.

n. wrunnapaim ap., ( if  j ai. Łuiaa, apt., Lł TJ Ła- .LiiszKa apz., 
iwski, apt. w Czerncowcaeh, [x*] Ig. Sehnirch, [x] C. Altb apt., 
ski apt., w Dobrotnilu [xf*] N. Grotcwska ap., w Drc h tbyczu [x*] 
z ap., [i*] L. Dobrzeniecki, apt., v, Glinianach [x*] A. Helia, ap.

^ T M ich /p e r lZ
Wojniczu [i] Ć.

Bez Reklamy!
n a j l e p s z e  i  n a j t a ń s z e

T o w a r y  k o r z e ń  n  
a mianowicie:

Cukier, Kawa,Herljata,Siinł,Likworył>

Zarząd masy rozbiorowej upadłej firmy tutejszej

A. mUSSIŁ t Z. WILHELM
podaje do powf-zecbuej wiadomości, że dla spieszniejszego uprzątuięcia j 
zapasów w  bandln tej firmy znajdujących się

d a l s z a  w y p r z e d a ż
t o w a r ó  w  g a l a n t e r y j  n y c h  

wszelkich przyborów do pisauia i rysow ania itd.
SST odtąd o 30  -  5O°/o niżej cen fabrycznych “W

j le z już tylko bardzo krótki czas w dotychczasowym lokalu (i. 1 ulica { 
; Teatralna) odbywać się bęJzie. 2
- Odbiorcy większych partyj otrzymają znaczny iabat; c a ły  - 
’ skla<l za ś  w raz z n rzą d ze n ie ru  sk łe p o w e m  mógłby ? 
1 pod bardzo korzystnemi warunkami być odstąp ouym. Szczegółów < 
i udziela w zwykłych godzinach urzędowych zarządca masy rozbiorowej j 

adwokat l>r. S k o w r o ń sk i, pod 1. 23  przy ulicy Halickiej j 
(1. 7 nl. Wałowa).

Lwów, dnia 2. października 1876.

Z P R W fflE  BROU
IłyG IEN ICZN E, NIEZAWitiłEGO 
SKUTKU I  ZAPOBIEGAJĄCE.

Samo dostatecznie do uleczenia bez uży- 
:ia żadnych innych środków. Znajduje
" k -------  p .  B R O t ,4ę w głównych aptekach na całym świecie.W Paryżu u wynalazcy, 

Bonleyard M agenta 158, — (Żądać należy pros- ektu).— 30 la t powoczenia. 
Dostać można we Lwowie w aptece pana Mikolasch. *

uprzywil.

kolej Arcyksięcia Albrechta.

Woda do ust
D r .  B r i i i i n a ,

dentysty kilku ces. król, zakładów w Gracu,

v w  s k u te k  n a d e r  l ic z n y c h  d o św ia d c zeń
za specyficzny środek dó zagojenia rozranionych dziąseł, do usuwani4 
cuchnącego oddechu i wstrzymania postępującego próchnienia zębów.

Cena flakoniku 88 ct. 4056 10—12

L ik ie r  ż o łą d k o w y
Ik ra  K r o m b h o i z u .

Likier ten przyrządzony z wj 
cniaj^cycb roślin, działa szczególnie 
skutecznie na organa trawiące, a roz­
grzewając żołądek wywiera najzba- 
wienniejszy wpływ na zdrowie. Może

być doskonałym towarzyszem

dróiy.. a flakonika 52 ct.

Powyższych przedmiotów dostać można prawdziwych; we L w o w ie  u K. 
Schubutha przy ulicy Krakowskiej, u aptekarzy Zyg. Ruckera dawniej Tomanka, 
Mikotascha, Beisera, w aptece pod węgierską koreną J. Piepesa i w handlu galant. 
Kamila Strzyżowskiego.

W Białej u P. Knausa; w Bochni n B. Fadenchecbta, w Czerniowcach 
Zachariasie wieża i Rojańskiego, w Jarosławiu u I. Bajana, w Kołomyi u Stengla, 
aptekarza, w K r a k o w ie  a K. Hermana, W. Fenz i J . Jahna, w R z e s z  

w ie  u J. Schait w Stryju Gartner apt. w Stanisławowie u A. Tomanka i 8 ... 
w Tarnopolu n M. Schlifki, w Tarnowie n J. Jahna, w Wieliczce n Cbarskiego, 
w Zaleszczykach n J. Kodrębskiego i Sp. w Drohobyczu w apt. L. Dobrzynieckiego, 
w Czerniowcach w apt. Golichowskiego.

S Ł A B O Ś C I P Ę C H E R Z A

MADEIRA,
SHERRY,
OPORTO,
T0KA.1SKIE,
SAMOS (greckie),

piawdeiwe i doborowej jakości, 
polec.-i, aby zapasy uprzątnąć 
po cenach niskich zargądca 
masy rozbiorowej handlu pod 
firmą 4115 5—6

O.T. Winckler
w e  L w o w ie .

<w U  a »  Błl 1 !
K ly stir-  und M u ttersp ritze n , sowie di 
Torse S e lb s tk ly s tir -A p p a ra te , M u tter- 
ringe, N ab rlb iu len , I truchb iiiider, Bu- 
sen, R eisegeschirre uml Flaschen, Pe- 
rioden tasc lien , L u ftpo lster, Snspenso- 
rłen. U r in h a te r ,  K n th e ter, B o u g les , 
G n ttapercliapap ie r, Betteinlagen. Pollu- 
tlousch tttzer za 2 fl. pr. Stfick, Gumm -

1 echte Fischblaseu von 1 fl. an per 
Dutzend, S c h ^ jc h e , Regenm fiatei

n. s. w. licfort 4 9 t 4—12
J o h n  Z i c g e r ,  G r a z ,  

Gummiwaaren-Nied rlage.

! L. 6267.

O głoszen ie .
i Magistrat mia-ta Tarnowa wy- 
i puści na dniu 31. października, 
j w razie zaś niepowodzenia na dniu 
7. listopada lub 14. listopada 1876 
prawo poboru kopytkowego na 
wszystkich ośmiu tutejszych ro­
gatkach, w drodze licytacji pu­
blicznej na czas od 1. s ty c z u ła  
<lo o sta tn ie g o  g r u d n ia  1 8 7 7  
w dzieriewę.

Cena wywołania wyno« 8845 zł. 
17'/, fer- zakład zaś 10% 885 zł.

Licytacja odbędzie się w sali 
ratusza o 9. godzinie rano, przed 
której rozpoczęciem warunki onejże 
ogłoszone zostaną. 4192 i —3

Tarnów, d. 5. października 1876.

O g ło sz en ie  l ic y ta c ji
na dostawę drzewa opalowego.

Podpisana dyrekcja ruchu rozpisuje niniej-1 
szem licytację na dostawę 12000 do 14000 me­
trów sześciennych drzewa opałowego, przede-! 
wszystkiem bukowego i grabowego, dostawie, 
się mającego na stacjach kolei tejże w prze­
ciągu drugiego półrocza 1877.

Oferty ostemplowane i zaopatrzone we wa- 
djum wynosząc 5°|0 wartości dost iwy, przyj­
muje dyrekcja ruchu przy placu Marjackim pod 

8. do dnia 31. października br.
Warunki licytacyjne i wszelkie wyjaśnienia 

udziela na ustne lub pisemne żądania bióro 
zarządu materjałow podpisanej dyrekcji ruchu
we Lwowie, naczelnik składu materjalów kolei! 
Albrechta w Stryju i inżynier sekcyjny kolei 
Albrechta w Stanisławowie.
41981-3 Dyrekcja ruchu.

Najrzetelniejsza i największa 
w ied e ń sk a  fa b ry k a

! m eb li żelaznych
Reichard & Co.

w e  W i e d n i n ,
III. Bez. M&rxergasse 17, 

poleca się do rychłej dostawy swych 
najgustowniej wykonanych wyro-

D O N IE SIE N IE  
dla mieszkańców prowincj.
Dobra i ciepła suknia zimowa lub 

ubranie do podróży je s t główną po­
trzebą w porze jesiennej. Najlepiej i 
najtaniej knpić można w magazynie 
ubrań męzkicb , z n n i  r S m is c h e u  
l i a l s e r 4, Wiedeń, Hanptstrasse Nr. 
1 '. (dawniej Keller et Alt) we W ie­
dniu, gdzie dobrze watowany i ste- 
bnowany tużurek zimowy kosztuje 1 
zł., f u t r o  d o  p o d r ó ż y  siedmio­
grodzkie 36 zł., b u n d a  d o  p o d r ó ­
ż y  ze styryjskiej gumi 12 zl., a t u ­
ż u r e k  d o  p o l o w a n i a  8 zł. Wzo­
ry nadsyłamy na żądanie. Coby się 
nie podobało będzie najchętniej wy­
mienione. 3919 1—12

A d o i t  W e l i s c h ,  
teraz we W iedniu, W iedeń, H aup t- 
sirasse Sir. 11. „zurnrómischen K uiser.u

Oddział zastawniczy i wkładek książeczkowych

g a lic y js k ie g o  B a n k u  k re d y to w e g o
przy u l i c y  W a ł o w e j  pod 1. 4

przyjmuje od 1. maja 1873 począwszy

Wkładki na książeczki oszczędności
o d  J e d n e g o  z łr .  W. a. do każdej wysokości, oprocentowując je po

O  o  cl s t a .

leczę się przez użycie S1ROPU P. BLAYN.— Sirop ten zawsze z pomyślnym skut-- 
kiem przepisywany bywa przez lekarzy w Paryżu

GRYPY, KATARY leczą się przez nżycię SYROPU 
PASTY P. BLAYN z pęczków sosny morskiej i Bal-

_____________  samu z Tolu.— W  Paryżu, 7, ulica de Marche-Si-Honore.
»We Lwowie, w aptece p. Mikolasch; w Krakowie, w aptekach pp. Tranczyńskiego i Redy- 

k a ; w Warszawie, w składach materyalów aptecznych pp Galie i Mrozowskiego^

NIEŻYT

Zwrot wkładek do 200 złr. uiszcza się bez w ypow iedzenia. 
Udziela _ _  „  .  „^ a l s c s z k i

na kosztowności, srebrne i złote przedmioty, począwszy od J e d n e g o  z ł r .
Godziny czynności biurowych: 

od 9tej do lszej przed południem, 
od 3cioj ,  5tcj po południu.

Wybawcy i właściciele: J . D obrzański i K. Groman Odpowie? ział By rebaktor Jan  Dobrzański. Z drukarni „Gazety Narodowej" pod zarządem A Skerla.
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